
Ostateczne klasyfikacje wyścigu P-W

Łódź zwycięża PZPN z Francji 6:2
' ŁÓDŹ, 11.5. (tel. wł.). Mecz pił­
karski reprezentacji Łodzi z fran­
cuską drużyną PZPN zgromadził 
na stadionie ponad 10 tys. widzów.

Polscy górnicy z Francji zapre­
zentowali się bardzo korzystnie. 
Drużyna ta wykazała, iż umie grać 
w piłkę nożną, a wszystkie jej 
pórażki w Polsce spowodowane by 
ły z jednej strony impotencją strza 
łową ataku, z drugiej — błędną 
grą w linii defensywnej.

Goście nasi przy przeprowadza­
niu akcji niepotrzebnie wyciągają 
do przodu własną defensywę, co 
Stwarza szeroką lukę, przez którą 
przeciwnik z łatwością może roz­
począć kontratak. Nadto dwaj o-

brońcy, Gołębski i Gozdek nie zaw 
sze otaczają troskliwą opieką skrzy 
dłowych, długie więc przerzuty na 
flanki kończą się najczęściej łatwy 
mi raidami skrzydłowych pod bram 
kę. Napad drużyny francuskiej gra 
ładnie w polu, dość skutecznie wy­
suwa się na pozycje, jednak całko­
wicie gubi się, gdy przekroczy li­
nię pola karnego.

Drużyna łódzka wygrała 6:2 naj­
zupełniej zasłużenie. Lup bramko-

wy zarówno z jednej, jak i z dru­
giej strony mógłby być o wiele 
wyższy, gdyby nie dobra gra bram 
karzy. Więcej szczęścia w tym
dniu posiadał 
przerwy bronił

Komar, który do 
bez zarzutu. Po

przerwie niepotrzebnie zaczął się 
popisywać prowincjonalnymi sztucz 
kami, co w konsekwencji koszto­
wało Łódź utratę jednej bramki. Z 
drużyny łódzkiej najlepiej podobał 
się atak, a w nim Baran i Hogen-

dorf. Reprezentant Łącz często był 
niewidoczny.

Przed meczem publiczność łódz­
ka okrzykami: „Niech żyją górnicy 
polscy we Francji!", powitała, dru 
żynę gości, a przez cały mecz żywo 
dopingowała zespół PZPN.

Pierwszą bramkę zdobył z rzutu kar. 
nego w 20 min. Baran, a ten sam gracz 
podwyższył wynik w 25 min. po minię­
ciu bramkarza. W 42 min. Hogendorf 
ustalił wynik do przerwy (3:0). Po 
zmianie pól rzut wolny zamienia Łącz

Końcowy okł wyścigu P — W
Uroczyste rozdanie nagród
W
ła się 
dania

SALI teatralnej Polska
YMCA w Warszawie odby 

we wtorek uroczystość roz- 
nagród uczestnikom wyści-

Biegi Narodowe
jeszcze nie ukończone

Biegi Narodowe nie są Jeszcze 
zakończone. W najbliższą niedzie­
lę odbywać się one będą we wszyst 

■ kich tych miejscowościach, gdzie z 
powodu wichury, deszczów 1 burz, 
nie mogły być rozegrane w ubie­
głą niedzielę.

W ostatnich dniach maja w Bie­
gach Narodowych wezmą udział 
działacze sportowi, organizatorzy i 
sędziowie, którzy z powodu zajęć 
przy masowej manifestacji tężyzny 
fizycznej, nie mogli wziąć w niej 
udziału w pierwszym terminie.

Do imponujących cyfr, które po 
‘dawaliśmy w poniedziałek, będzie 
więc należało dodać jeszcze wiele 
tysięcy uczestników.
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Na/sllnle/szy w Polsce okrąg pięściarski
Reprezentacja bokserów Gdańska opuszcza szatnię na chwilę przed 
defiladą w dniu otwarcia misfrzostic Polski. Za kierownikiem masze­
rują Mikołajczewski, Klein, Gólyński, Kudłacili, Białkowski, Chychła, 
Rudzki i Kwiatkowski, który wraz z Antkiewiczem wywalczyli pierw-
sze miejsce w klasyfikacji okręgowej. Foto API

zdobywają pierwszą bramkę ze strzału 
Lewandowskiego, W 24 min. podanie 
Barana, Łącz zamienia na piątą bram­
kę. W 40 min. Koczewski po minięciu 
obrońców i bramkarza ustala wynik 
meczu.

Wychodzącą a boiska drużynę górni­
ków publiczność żegnała oklaskami za 
jej ambitną i pełną poświęcenia grę.

Sędziował nieszczęśliwie mgr. Bira.
(W. LJ

gu P — W. W uroczystości wzięli 
m. inn. udział ambasador. CSR, Pi 
sek, naczelni redaktorzy „Trybuny 
Ludu" i „Rudeho Prava", dyr. 
GUKF, przewodniczący KCZZ, Bur 
ski, wszyscy uczestnicy wyścigu 
P — W oraz liczne rodziny zawod­
ników.

Po zagajeniu nacz. red. „Trybu­
ny Ludu" Kasmana, który omówił

Nie będzie meczu 
bokserskiego 
z Rumunią

Bokserzy ZSRR
pojadą do Oslo 
£wiqzek Radziecki 

w BIBA

Rumuński Związek Bokserski «wró­
cił się do PZB z listem, w którym wy­
raża żal, ie a uwagi na brak wolnego 
terminu nie. będzie mógł w roku bie­
żącym skorzystać z propozycji rozegra­
nia spotkania międzypaństwowego z 
Polską. Niemniej jednak nie wątpi, że 
,do przyjacielskiej' wałki dojdzieprzy 
najbliższej okazji, k

Trzy mecze 
proponują Rumuni 
w roku 1950

Rumuni zaproponowali kierow­
nictwu ekipy polskiej program mię 
dzypaństwowych spotkań w roku 
przyszłym. Pragnęliby oni wysłać 
swą I-szą reprezentację do Warsza 
wy, a w Bukareszcie zorganizować 
spotkanie drugich reprezentacji 1 
juniorów.

Dla wszystkich trzech spotkań 
Rumuni proponują, jako termin 
maj.

ocz¥ 
jUJZ¥

Qraxlano xo«tał reaktywowany przez

łazorlenko jest nową nadzieję boksu 
ZSRR w wadze ciężkiej. Bokser ten 
waży 90 kg i posiada silny cios.

ttefan Olek na jesieni planuje wyjazd 
do Ameryki, lak twierdzi będzie to już 
jego ostatni wyjazd na zakończenie ka­
riery pięściarskiej.

lany przepłynął 100 m v 59 sek. w 
Troyes.

P RZYJĘCIE Z. S. R. R. na 
członka A. I. B. A. -miało 

być rozstrzygnięte na kongre­
sie z okazji mistrzostw Europy. 
Tymczasem, jak . donosi prasa 
czeska, pięściarskie władze ra­
dzieckie poprosiły telegraficz­
nie p przyspieszenie decyzji 
przyjęcia Z. S. IKR. do-A. I. B. 
A. Związek Międzynarodowy, 
sądząc, że pięściarze radzieccy 
chcą wziąć udział w mistrzo­
stwach zdecydował przyjąć Z. 
S. R. R., Jako członka nadzwy­
czajnego.

Konferencja 
aktywu 
pięściarskiego

Wdniu 28bm. odbędzie się w KCZZ 
przy ul. Kopernika wielka konferencja 
aktywu bokserskiego. Poruszone zosta­
ną sprawy sędziowania, sportu, wyszko­
lenia i sprawy prasowe.

PZB wyjaśnia!
Zarząd PZB wyjaśnia, że rezygnacja 

przewodniczącego Wydziału Spraw Sę. 
dziowskich Mieczysława Plewickiego 
nie może być brana pod uwagę, gdyż 
jest on w tej chwili zawieszony w czyn, 
nościach i dochodzenie jest w toku.

Legia ma szanse 
gr s ć 
w Bukareszcie

Ofertę rozegrania meczu między 
narodowego otrzyma w najbliż-' 
szym czasie Legia. Reprezentant 
rumuńskiego klubu wojskowego — 
CSCA zaproponował kierownictwu 
polskiemu w Bukareszcie, aby po­
średniczyło między Legią, a jego 
klubem w nawiązaniu stosunków.

Rumuni proponują Legii mecz 
wyjazdowy w październiku z re­
wanżem w Polsce w roku przy­
szłym. CSCA zajmuje w tabeli li­
gowej 11-te miejsce na 14 zespo­
łów.

Komisję bokserską stanu nowojorskiego. 
Będzie en ewentualnym przeciwnikiem 
Cerdana.

■ellolse przypuszczalnie zmierzy się r 
Cerdanem w dniu 21 czerwca w walce 
o tytuf mistrza kat. średniej.

lenek Walczak będzie walczył 15 maja 
w Madison Square Garden przeciwko 
Joe Curcio.

Cochet nosi się z zamiarem zamiesz­
kania na stałe w Londynie, gdzie otrzy­
muje przedstawicielstwo rakiet... a jego 
żona ma otworzyć sklep z modnymi 
kapeluszami paryskimi...

2S0 młodych bokserów stanęło do mi­
strzostw miasta Charkowa, lak widać, 
sport w tym okręgu staje się coraz 
bardziej masowy. Należy się spodzie­
wać, iż Charków w przyszłości odegra 
poważną rolę w pięściarstwie radzie­
ckim.

Naftowiec - Baku prowadzi
w mistrzóstwach ZSRR

Raadik wycofał się 
z ringu
' Estończyk Antoni Raadik, dobrze zna­
ny bokserom polskim, przeciwnik Pisar­
skiego w finale mistrzostw Europy w 
Dublinie w r. 1939, a Jedyny bokser, 
który posłat Cerdana na deski, wyco­
fał się z ringu. Raadik niespodziewa­
nie przegrał dwie ostatnie walki z dru- 
borzędnyml przeciwnikami 1 doszedł de 
wniosku, li mając lat 53 — nie moż­
na Jut liczyć na sukcesy w ringu.

Mili goście
W związku z wyścigiem kolar­

skim Praga — Warszawa zjechało 
do stolicy sporo dziennikarzy zagra 
nicznych, starych przyjaciół, którzy 
nie omieszkali naturalnie złożyć wi 
zyty Przeglądowi.

W redakcji naszej powitaliśmy 
więc naczelnego redaktora „Spor­
tu" z Sofii kol. Stojanowa. Zjawił 
się, jak zwykle roześmiany, kierów 
nik jednego z najlepiej redagowa­
nych działów sportowych w Euro­
pie red. Hladky z praskiej „Mladej 
Fronty", w końcu przyszedł radca 
Min. Informacji CSR, redaktor Try 
kar, z którym, przypominaliśmy so 
bie czasy zakopiańskie. W towarzy 
stwie radcy Trykara był też kole­
ga Lomos z praskiej t^race?,

W SPOTKANIU piłkarskim o 
mistrzostwo ZSRR, rozegra­

nym wobec 30.000 widzów w Mo­
skwie na stadionie „Dynamo", mo­
skiewski „Spartak" przegrał z „Dy­
namo" (Tbilisi) 0:1 (0:0). Zwycię­
ską bramkę dla gości zdobył Pai- 
czadze.

W drugim spotkaniu „Dynamo" 
(Moskwa) pokonało „Lokomotiw" • 
z Charkowa 3:0.

W tabeli rozgrywek prowadzi 
„Naftowiec" (Baku), który w 6-ciu

republik oraz 3) cztery _ odrębne 
strefy dla Federacji Rosyjskiej,’

Spotkania rozpoczną się dn. 15 
maja. Drużyny, które zajmą pierw­
sze miejsca w swoich strefach, grać 
będą z sobą w grupie finałowej.— 
Wyłoniony w ten spósób mistrz U 
Ligi wejdzie w przyszłym roku’do_

WIELKIE ZAWODY 
BOKSERSKIE W LUBLINIE

Podobnie, jak w latach ubiegłych 
LOŻB wespół z oddziałem lubelskim 
PZB organizuje w Lublinie w dn. 
11 i 12 czerwca wielkie zawody bok 
serskie z udziałem czołowych pię­
ściarzy
■ Do Lublina zaproszeni zostali: 
Czortek, Panke, Kruża, Czarnecki, 
Czajkowski, Bazarnik, Sadowski, 
Tęddy, Olejnik, Stec, Ryś, Liedke, 
Sztolc, Zagórski, Wożniak, Grze­
lak, Cebulak. ■ .

I

grach zdobył 8 .pkt. 
motiw" (Charków) 5 
„Dynamo" (Moskwa)

MISTRZOSTWA II

przed „Loko- 
gier, 7 pkt. i 
6 gier, 6 pkt.

LIGI ZSRR

. Komitet , do Spraw Kultury Fizy­
cznej i ■ Sportu przy. Radzie Mini­
strów ZSRR ustalił terminarz i re­
gulamin spotkań piłkarskich o mi­
strzostwo II Ligi-Związku Radziec­
kiego.

Ponad 80 drużyn, które walczyć 
będą o mistrzostwo II grupy, roz­
grywać będzie spotkania w 6-ciu 
strefach: 1) ukraińskiej — w któ­
rej grać będą drużyny Ukrainy, 2) 
centralnej — w której walczyć bę­
dą drużyny Estonii, Litwy, Łotwy, 
Gruzji, Armenii, Białorusi 1 innyeh

znaczenie wyścigu Praga—- War­
szawa, zabrał głos nacz. red.„Ru- 
deho Prava", Novy. Mówca- pod­
kreślił polityczny obok sportowe­
go charakter imprezy, wyścigu- po­
koju i wolności. Przemówienia po­
przedziło odegranie hymnów-pań­
stwowych Polski i CSR.

Nagrody wręczał dyr. GUKF, Mo 
tyka. Uprzednio na stadionie , po 
zakończeniu wyścigu zwycięska, dru 
żyna Francji II otrzymała nagrodę 
Prezydenta RP. Zespół Polski I za 
zwycięstwo na etapie Łódź — War 
szawa otrzymał rowery, nagrodą 
Premiera Cyrankiewicza. Pietra- 
szewski za zwycięstwo w ostatnim 
etapie dostał rower wyścigowy; dar 
Marszałka Żymierskiego. Wręczo­
no tu również nagrody; lekkoatle­
tom z Zatopkiem na czele. Na za­
kończenie akademii odegrano „Mię 
dzynarodówkę".

We wtorek popołudniu uczestni­
cy wyścigu złożyli wieniec na Grę 
bie Nieznanego Żołnierza. Na czele 
reprezentantów ośmiu państw nie­
śli wieniec:: Vesely (CSR), Herbu* 
lot (Francja) 1 Niculescu (Rumu­
nia). Przed grobem odegrano 
'dżyńar odówkę",' a podczas składa­
nia wieńca — hymny Polski i CSR,

Zły przykład
Sonii Henie 
i Barbary S co ii

Kongres olimpijski postanowił 
skreślić z programu imprez konku 
rencji olimpijskiej łyżwiarstwo artij; 
styczne, wychodząc z założenia, że 
jest to sport zbyt komercjalny i zwjr 
ciężcy olimpijscy po zdobyciu rip* 
tych medali za szybko rozstają si® . 
z amatorstwem i stają się zawodow 
cami' (Sonia Henie, Barbara’ Scoti 
etc.).

Również skreślono a - programu 
konkurencję narciarską patroli,woj 
skowych, zastępując ją nowąkon- 
kurencją, a mianowicie biegiem te* 
renowym.
: Hokej na lodzie znalazł się w wie! 
kim niebezpieczeństwie —• utrzyma 
no go w programie dopiero po dłu­
giej dyskusji. ।

3.400.000 WE WROCŁAWIU
3.400.000 złotych znalazło się w-kasie 

organizatorów mistrzostw we ‘ Wrocła- 
wiu. Do tej sumy dojdzie jeszcze kwo­
ta osiągnięta za bilety sprzedane; przez 
Orbis. Czysty dochód z mistrzostw wy­
niesie przypuszczalnie kilkaset /tysięcy.

Ligi piłkarskiej ZSRR.

, 'e * z

Sezon pllkarsklw Moskwie rozpoczęty
9 maja nastąpiło w Moskwie: uroczyste^ otwarcie sezonu piłkarskiego. Na stadionie ~ „Dynamo" defilo* 
wała- ponad 1.500 piłkarzy. Parada piłkarska wywołała' w, Moskwie olbrzymie zainteresowanie. ' Trybuny 

stadionu wypełnione są po brzegi.
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0 szansach niedzielnych spotkań
mówimy na wysokości 4.000 m. nad poziomom moiza

Wysoko, cztery, tysiące metrów 
nad poziomem morza, szybował w 
kierunku Krakowa samolot, a w 
nim piętnastu piłkarzy, którzy po 
meczu z Rumunią wracali do kraju.

Jeszcze gniewał ich sędzia, że ze 
psuł cały mecz i zniekształcił wynik 
spotkania. Im bliżej jednak grani­
cy, tym uparciej rozmowy schodzi 
ły na tematy krajowe.

Kto wygra, kto wysunie się w ta 
belce na lepszą lokatę, kto ma szan 
se spadku z Ligi, oto rozmowy na 
trasie do samego Krakowa.

W ekspedycji brali udział piłka­
rze z 8 klubów. Byli tam reprezen­
tanci Ruchu, który walczy w naj­
bliższą niedzielę z ŁKS-em (Łąnz), 
byli kolejarze z Poznania, dla któ- 
rych problemem jest czy wygrają 
z warszawską Polonią.

Piłkarze są na ogół przesądni. 
Każdy z nich wierzy w sukces swe­
go zespołu, żaden jednak nie chce 
bawić się w Pytię.

Jadąc z reprezentacją pomyślałem 
sobie, że śpadnie mi z głowy część 
roboty. Po prostu spytam się każ­
dego, co sądzi o najbliższej niedzle 
li. Będę miał odpowiedzi, ujmę je 
w ramy artykułu i koniec

Mały Cieślik denerwował się -bar 
dzo kontuzją kostki. A nuż okaże 
się pęknięcie i żegnaj sezonie! A w 
perspektywie tyle jeszcze spotkań 
międzypaństwowych, nie mówiąc 
już o obowiązkach okręgowych i li 
g owych.

Łącz żałował serdecznie kolegę, 
było mu przykro, że mały ślązak 
doznał kontuzji. Jednak ten wypa­
dek osłabia drużynę Ruchu właśnie 
w przeddzień meczu z ŁKS — Włó­
kniarz, a więc zespół Łącza ma szan 
se wyratowania choćby jednego 
punktu.

Jak będzie na boisku nie wiemy. 
Ostatnia porażka ŁKS-u w meczu 
towarzyskim, nie dowodzi niczego. 
Inaczej gra się o punkty, ą inaczej 
dla „zabicia czasu". Stawiamy, mi­

mo osłabienia, na Ruch, ale. <eśli 
Włóknianse będą mieli swój i. eń, 
wszystk?jest możliwe.

JEŚLI...

Do omówienia pozostało jeszcze 
spotkanie Legia — Cracovia. Kra­
kowianin Mordarski nie denerwo­
wał się czekającym go meezem tak 
samo zresztą jak Skromny. Nie 
wiemy, czy nieszczęście, jakie do­
tknęło braci Jabłońskich, pozwoli 
im na występ już w najbliższą nie 
dzielę. Jeśli nie, to szanse wojsko­
wych rosną. Jeśli tak, Warszawa 
może być świadkiem zupełnie cieką 
wego pojedynku, który może z rów 
nym powodzeniem przynieść zwyclę 
stwo gościom, jak gospodarzom.

(gw)

Nie przewiduje się niespodzianek
w walkach drugiej Ligi

. Spotkania w Ii-ej Lidze obfitują w 
wnsacje, niniejszego wprawdzie Kali- 
bru niż w' ekstraklasie, »le i tak do­
statecznie wielkie, aby rozgrzać dresz­
czykiem kibiców z Radomia, Szczeci­
na, Kielc czy Wrocławia.

W najbliższą niedzielę szykuje :-ię 
w grupie północnej ciekawy pojedy­
nek dwu eks-ligowców: Garbarni i 
Widzewa. Krakowianie są liderem, a 
widzewiacy grawitują raczej ku dołom. 
Pozycja w tabeli nie mówi jednak 
wszystkiego, tymbardziej, że sądząc po 
zeszłorocznych rozgrywkach Widzew 
nie leży Garbarni. W Krakowie wy­
grali gospodarze 2:1, w Lodzi Widzew 
w identycznym stosunku.

Jedno przemawia za Garbarnią: a 
mianowicie fakt, że nie straciła ona

zawodników po 
dzew natomiast

spadku s Ligi. "Wi­
ni'» zespół mocno wy­

szczcrbiońy i dlatego właśnie typuje­
my raczej Garbarnię. • —

PTC, które w pięciu grach. nie zdo­
było jeszcze żadnego punktu, gości 
Lubliniankę. Nie przypuszczamy,- aby 
pabianiczanie mogli wiele wskórać. 
Wojskowi s Lublina powinni wygrać 
to spotkanie i zachować pozycję w
czołówce tabeli.

Pomorzanin zmierzy się x Bzurą.
Gospodarze są zespołem mocniejszym, 
czego zresztą dowiedli w dotychcza­
sowych rozgrywkach. Na własnym bo­
isku nie przegrali jeszcze żadnego 
spotkania, ich więc. właśnie typujemy 
na zwycięzców.

W Siedlcach Ognisko spotka się z

Po dwu spotkaniach z Rumunami
Sport polski musi mieć wykwalifikowanych trenerów

KOLEJARSKIE DERBY
Zacząłem od meczu kolejarskiego 

ZZK — Polonia. Kto wygra? — py 
tam Tarkę.

— Nie wiadomo. W piłce są za­
wsze niespodzianki.

Z ZZK jest jeszcze Słoma. Może 
on coś powie.

— Trudno1, jest przewidzieć wy­
nik. I oni i my możemy wygrać.

Z najbliższych aktorów wznań- 
81<ich został jeszcze Brzozowski.

— Jak tam będzie 
Dacie radę?

" — To będzie święta 
rzy kolejarze są lepsi

w Poznaniu.

wojna. Któ- 
okaże się na

boisku. Jedno tylko mogę powie­
dzieć — jeśli przegramy, to na pe 
wno nie w kompromitującym sto­
sunku. Ja postaram się unteszkodli 
wić Czapczyka, a reszta kolegów 
też będzie znała swe obowiązki.

Jesteśmy właściwie tam, gdzie za 
częliśmy. Kto ostatecznie ma szan­
se w derbach kolejarskich, które są 
dodatkowo atrakcją z tego proste­
go powodu, że mogą decydować o 
drugim miejscu w tabeli.

Wydaje się nam, że dobra defen­
sywa nie daje jeszcze 2 punktów. 
Polonia, jeśli przegra, to najpraw­
dopodobniej rlisko, ale kto ma zdo­
bywać bramki potrzebne do zwycię­
stwa?

Stawiamy zatem na zwycięstwo 
gospodarzy, asekurując się przytem 
ewentualnym remisem.

GRACZ — WRÓŻBITA
Miecio Gracz, jedyny wróżbita 

wśród piłkarzy, zapewniał nas, że 
Gwardziści krakowscy rozprawią się 
u siebie z Polonią Bytom. Tak sa­
mo sądzą, nie potwierdzając jed­
nak głośno, Mamoń, Jurowicz i Gę 
dłek. I nam wydaje się, że jednak 
krakowiacy nie stracą punktu w 
walce z Polonią i umocnią swą po­
zycję lidera.

■Janduda krzywił się mocno na
perspektywę bliskiego wyjazdu 
Gdańska.

— Ledwo człowiek przyleci z 
ka.resztu, a już czeka go nowa 
dróż.

do

Bu 
po-

Ale ślązak powinien pamiętać, że 
jego drużyna zajmuje pozycję na 
szarym końcu tabeli i musi wygrać 
w Gdańsku, aby wyjść w górę. Są­
dzimy zresztą, że AKS, który w do 
tychczasowych spotkaniach grał wy 
bitnie nieszczęśliwie, ma więcej
szans zwycięstwa nad brzegiem 
rza niż gospodarze — Lechia.

mo

MILCZEK Z KONIECZNOŚCI
Jedynym zawodnikiem, który nic

PIERWSZĄ próbę reprezentacyjną piłkarzy w roku 1949 mamy za 
sobą. Nie przyniosła sukcesu ani w Bukareszcie, ani w Warsza­

wie, nic więc dziwnego, że opinia publiczna jest zaniepokojona i w 
wielu wypadkach mocno rozżalona. Przeciętny widz jest w o tyle do­
brej sytuacji, że może sobie pozwolić na histerię, czy to z pobudek 
radosnych, czy też w wypadku rozczarowania. Inaczej ma się sprawa 
z dziennikarzem. Musi on w każdym wypadku zachować zimną krew
i nie

■ Nie
Kiwani

sugerować się takim czy innym ogólnym nastrojem.
ulega wątpliwości, że z pi 
polskim nie jest dobrze.

dlatego, że przegraliśmy na dwu fron­
tach z Rumunami. Co na? bardziej 
martwi, to fakt, że nic widać jakoś 
dróg, któreby doprowadziły do lep­
szego stanu.

Ze strony PZPN robione są wysiłki. 
Projektowane są obozy, treningi, me­
cze. dublowane, a nawet trzy od jed­
nego uderzenia. Wszystko to jednak 
nie zmieni sytuacji z chwilą, pdy brak 
będzie poprawy od podstaw, A pod­
stawą tą są kluby. W klubach nie ma 
trenerów. Nie ma instruktorów, któ­
rzy by potrafili wpoić w młodzież ele­
mentarne pojęcia o piłce nożnej. Na 
obozach, przeznaczonych dla reprezen­
tantów trudna znów zaczynać od abe-

kowanych nauczycieli wśród absol­
wentów Akademii W. F. w tych 
krajach, które dostarczają wspa-
niaiych pedagogów sportowych

dziej, że kwestia „młodości" jest 
względna.

Wedle op’nii podróżników druży­
na bukareszteńska na ogół zdała 
egzamin 1 ostoją w pierwszej fazie 
gry był Gędłek z Brzozowskim. O 
tym, że zawodnik Polonii nie stra­
ci głowy, wiedzieliśmy. Kto wpadł 
na pomysł, że może on me przetrzy 
mać całego meczu — nie wiemy! 
Nie przypominamy sobie bowiem, 
by mu się to często zdarzało.

exemplum: 
znakomitych 
kich.

Polskiemu

Ozolin i cala plejada 
jego kolegów radziec-
Związkowi Piłki Noż-

nej ńie pozostanie też nic' innego, 
Jak zabranie się wreszcie nieco ener 
giczniej do rozwiązania problemu 
zagranicznego trenera, który by za 
Jął się zarówno kadrami reprezenta 
cyjnymi jak szkoleniem instrukto­
rów’^ ogólną inspekcją sposobu 
szkolenia w okręgach.

kłopot ze Środkowym

Najfatalniejsza rzecz stała się
Cieślikiem. Jedyna nadzieja, iż 
kontuzją nie jest groźna, w prze­
ciwnym wypadku nie wiemy, jak 
Kapitanat rozwiąże zagadnienie ob­
sady pozycji kierownika napadu.

Łącz, niestety, Bukareszcie

radia, gdyż słuszne jest 
które powiada, że czego 
się człowiek w młodości, 
rość, nie znajdzie.

A jakim cudem mają

przysłowie, 
nie nauczy 

tego na sta-

się znaleźć

nić mówił, był przedstawiciel Szom 
bierek — Krasówka. Drzemał, opar 
ty o wysuwany stolik, od samego 
niemal Bukaresztu do Krakowa. 
Krasówka nie znosi podróży po­
wietrznej, grozi mu. w każdej chwi 
li choroba, bezpieczniej więc było 
drzemać, niż rozprawiać o szan­
sach.

Z Warty nie było nikogo, spróbuj 
my zatem sami zabawiać się w ja­
snowidza. Warta przegrała ostatni 
mecz z Lechią na własnym boisku, 
Szombierki po zaciętej grze uległy 
Polonii w Warszawie. Własna mu­
rawa i względna forma górników’ 
powinny im wywalczyć 2 punkty w 
meczu z zielonymi.

instruktorowie i trenerzy? Obawia­
my się, że nawet kurs unifikacyjny 
w Katowicach nie rozwiązał tego 
problemu i nie rozwiąże go też 
ewentualnie następny jeden krótki 
kurs w ciągu 12-stu miesięcy.
SZUKAJMY WŚRÓD INNYCH

Piłkarstwu polskiemu potrzebne 
jest bowiem szkolenie instruktorów 
i przodowmlków w’ permanencji (cży 
tylko w piłkarstwie?). Nie mówimy 
już o trenerach, jako o szczeblu 
wyższym, których normalnie dostar 
czają Akademie wychowania fizycz 
nego. Wobec jasnego oświadczenia 
studentów i studentek AW, że;

„studia tu AWF nie są nasta­
wione na wyrabianie zawodników 
lub nawet tylko trenerów, lecz 
kształcą wychowawców fizycz­
nych, których zadaniem jest seta 
howa, organizacyjna praca w dzie 
dżinie wcielania w czyn nowych 
haseł WF w Polsce < „Przegląd 
Sportowy" z 6.V nr. 36)" — 
obawiamy się, że z tej strony nie 

przyjdzie światło ani dla piłkarzy, 
ani w ogóle dla sportu polskiego.

Złośliwi zapytują wprawdzie, czy 
do kształcenia „sztabowców organi 
zacyjnych" potrzebną jest aż wyż- 
szar uczelnia wraz z całym koszto­
wnym aparatem, czy nie wystar­
czyłaby szkoła na poziomie śred­
nim, ale ponieważ nie kierujemy 
się złośliwościami, lecz względami 
rzeczowymi, ustalamy fakty tak jak 
są, i powiadamy, że wobec tego

Czy pomysł zorganizowania dwu 
meczów był słuszny? Odpowiada­
my: ttrzy razy tak!

Nic to, że w wielce szanownym 
Kapitanacie powstały nieoczekiwa­
ne komplikacje, ale dobrze się sta­
ło, że przez sito przepuszczono dwu 
dziestu graczy. Nie będziemy w tej 
chwili zaglądali im w zęby ani w 
metryki, by ocenić, ile było w tym 
rzeczywiście młodej krwi, tym bar

nie zdał egzaminu. • Być może, że 
znalazłszy się po raz pierwszy w 
ciężkim ogniu, stracił głowę i miast 
szukać wsparcia ze strony partne­
rów, chciał głową przebić mur i 
naszukał sobie guza. Nie uważamy, 
by należało już całkowicie z niego 
zrezygnować.

Kohut nie nadaje się absolutnie 
do prowadzenia ataku w- walce z 
nieco bardziej wykwalifikowanym 
przecwnikiem. Umiejętności jego, 
energia i przebój jest może wystar 
czający na domowe potrzeby, ale 
kończą się one, gdy przyjdzie nie

Przedstawiamy zwycięzców
„Konkursu Kibiców"

Konkurs kibiców, którzy po 
wołani zostali do zestawienia 

własnej drużyny reprezentacyjnej 
wzbudził zrozumiałe zainteresowa 
nie 1 zwerbował wielu uczestników.

Żałować jedynie wypada, że szli 
oni w większości po najwygodniej­
szej linii i na ogół wybierali tych 
zawodników, których widzieliśmy w 
drużynie reprezentacyjnej przed ro 
kiem.

Jak podaliśmy już w ostatnim nu 
merze trafnych odpowiedzi było 
21, toteż o kolejności nagród zade­
cydowało losowanie, którego rezul­
tat pódajemy poniżej.

ZWYCIĘZCY
Pięć pierwszych równorzędnych 

nagród; piłki nożne otrzymują:
1. Ryszard Miklaszewski, Socha­

czew.

BIEG NARODOWY W LUBLINIE 
ODŁOŻONY

Ze względu na ulewę Bieg Naro-
sportowi polskiemu nie pozostaje dowy w Lublinie przełożony został 
nie innego, jak szukać wykwalifi- na dnie 11, 12 i 13 maja.

2. Eugeniusz Bednarski — 
Śląska.

Góra

3. Henryk Jaskólski — Wrocław.
4. Roman Filakiewicz — Waraza 

wa.
5. Jerzy Czubala — Gdańsk.

NAGRODY POCIESZENIA
16 książek — jako nagrody pocie 

agonia wylosowali: Henryk Jawor­
ski — Warszawa, Zdzisław Dobro­
wolski — Wrocław; Zbigniew Ja­
błoński — Łódź; Jan Gałaj — Łódź; 
Mieczysław Kask — W-wa; Stefan 
Kuterasiński — Włoszczowa; Ry­
szard Paruszewaki — Złotów; Jerzy 
Grab — Łódź; Władysław Legedin 
— Łódź; Stefan Majsterek —Łódź; 
Andrzej Cala — W-wa; Roman Bu 
dek — Wołomin; Marian Warzywo 
da — Jachowice; Stanisław Gędzio 
rowski — Lututów; Grzegorz Bran 
de — Łódź; Stefan Zbiciąk — War 
szawa.

Termin odbioru nagród podamy 
w jednym z najbliższych numerów 
„Przeglądu Sportowego".

Zamiejscowym nagrody zostaną 
wysłane pocztą.

tylko biegać, ale i ruszyć koncep­
tem! Poza tym środkowy napastnik 
musi być pierwszorzędnymi techni­
kiem, a pod tym względem posiada 
Wiślak .braki. Pisaliśmy o tym da­
wno i mecz niedzielny jeszcze bar­
dziej utwierdził nas w tym prze­
konaniu.

Jedyne rozwiązanie, gdy chodzi 
o następne spotkanie międzypań­
stwowe widzimy w — desygnowa­
niu na środek napadu Cieślika. 
Kto zagra wówczas na łączniku? 
Można by przerzucić Mięcia Gra­
cza na lewo, a Aniołę na prawo. 
Zresztą nad szczegółami będzie 
czas zastanowić się.

Dla pierwszej reprezentacji nie 
widzimy też narazie prawoskrzy- 
dłowego, gdyż Mamoń . jest lepszy 
na lewej flance i nie miało naj­
mniejszego sensu przerzucać _go na 
przeciwną stronę, by zrobić miej­
sce słabemu obecnie Mordarskie- 
mu.

Ze środkowymi pomocnikami kło 
pot mniejszy, natomiast gorzej z 
bocznymi, .gdyż w Warszawie zdał 
egzamin tylko WiecJR&ek. Ztfbaciy* 
my,. co pokaże jeszcze Słoma, któr 
rego przyjdzie wypróbować w po­
ważniejszej potrzebie. Dale] próbo­
wać wypadnie naturalnie napastni­
ka Wiśniewskiego, Kokota H 1 Mu 
skałę.

NALEŻY O NICH PAMIĘTAĆ

Z obrońców wywiązali się z zada 
nia bardzo dobrze Gędłek dalej Jan 
duda, Sobkowiak musi dobrze nad 
sobą pracować, bez szybkości nie 
ma dzisiaj obrońcy, toteż przy naj­
bliższej okazji chcemy zobaczyć w 
akcji Wołosza. Mamy wrażenie, że 
dałby sobie lepiej radę z Rumuna­
mi. Pamiętamy naturalnie o Bar- 
wińskim, którego nikt nie myśli 
chyba odstawiać do lamusa.

Gdy mowa o „odstawianiu" zawo 
dników, to mamy nadzieję, że Kapi 
tanat nie wysnuje zbyt dalekich 
wniosków z jednej próby i przy ta 
kiej czy innęj okazji da możność zre 
habilitowania się tym, którzy nie 
dopisali.

Z bramkarzami' nie ma kłopotu, 
ale z tym, że Jurowicz przejdzie, z 
uwagi na nerwy, przy wyjazdach 
raczej do rezerwy.

Przegląd nasz jest ogólny. Parnię 
tamy o istnieniu szeregu innych 
graczy. Pamięta o nich również Ka 
pitanąt, gdyż ostatnio wyłonił się 
projekt, by w dniu meczu z Danią 
wystawić garnitur B przeciw Lubił 
nowi czy ewent. Przemyślowi, a Je­
śli się tylko da, to powołać pod 
broń również drużynę trzecią.

Ze swej strony( ponawiamy apel 
o wykorzystanie pobytu w Polsce, 
praskiej Sparty i zaproszenie jej 
na sparring-partnera kombinacji 
PZPN. Maliszewji

O»tręvią. Kolejarze, mimo otrzaskańfli 
w walkach o wejście do Ligi,' ńie mo* 
gą jakoś dojść do formy, wezyra prze* 
szkadzają im. zresztą eięikie warunki 
miejscowe. Ważąc szanse na łgali 
dzietny do wniosku, że faworytami tą 
goście.

W Szczecinie Gwardia będzie próbo­
wała uszczknąć choćby punkt Rsdo- 
miakowi. I w tym wypadku goście nie 
powinni stracić dorobku punktowego, 
jednak w Szczecinie mają już więcej 
szans choćby na 1 punkt niż w Siew­
cach.

W grupie południowej, TarnoaiĄ 
chociaż straciła 1 punkt, siedzi me* 
niej na pozycji lidera niż Garbarnia 
w grupie północnej. Od najbliższych 
konkurentów dzieli ją dystans" 3 pkt 
i wydaje się, że w niedzielnym meezH 
z Pafawagicm różnica ta nie powinna 
ulec zmianie.

Najbliższy konkurent Tarnovii — 
Rymer wyjeżdża na mecz x Naprzo- 
dm. Tutaj sytuacja jest. już bardziej 
skomplikowana i nie tak łatwo jest 
dojrzeć zwycięzcę. Rymer jest zespo­
łem teoretycznie silniejszym, jego 
więc typujemy, ale Naprzód móża 
spłatać każdą .niespodziankę, awłaąacsa 
jeśli zdolny byl wydrzeć 1 płdt Tamo* 
rii na jej własnym boisku.

Baildon, który początkowo, prow» 
dził w tabeli, może teraz pomyśleć o 
powrocie w górne rejony. Walczy n 
siebie ze Skrą i jeśli wygra,.a jedno­
cześnie Rymcrowi poślizgnie się noga, 
drugie miejsce w tabeli jest muro­
wane.

Polonia, Świdnica i Chełmek zdoby­
ły dotychczas po 5 pkt. Meez treh 
dwu drużyn będzie więc bezpośrednim 
pojedynkiem o miejsce w tabeli. Wal­
kę powinna rozstrzygnąć na swą ko­
rzyść Polonia, dzięki lepszym form* 
cjom defensywnym oraz atutowi włas­
nego boiska.

Outsider Gwardia Kielce ma wszel­
kie dane, aby wywindować »ię. nieco 
.w górę tabeli. Jeśli pokona: Polonie 
przemyską, a jednocześnie Pafawag 
ulegnie Tarnovii, to gwardziści mogę 
znaleźć się na przedostatnim,.miejsca. 
Muszą jednak pamiętać, że bez wygra­
nia meczu nie ma mowy o takiej ewen
tualności. (gw)

Śmierć piłkarza
Jeden z najlepszych piłkarzy kluba 

St. Etienne we Francji — Polak Jankow-- 
ski uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Jadąc na motocyklu i obserwując wy* 
ścig kolarski „Grand Prix de 'Chembon"* 
został potrącony przez ziężarćwką I 
zginął na miejscu.

W Polonii i Legii 
przed meexamit 
z ZZK POZNAŃ
W POLONII rozjaśnione minjA 

„XX mecz z ZZK wygrany*% 
Twierdzą tak wszyscy bez wyjąt> 

ku. Swiearz ma nadal rękę w gip. 
sie, lecz do Poznania pojedzie. —- 
Skład będzie wyglądał następująco । 

Borucz; Wołosz, Pruski; Szcza- 
wiński, Brzozowski, Wiśniewski; 
Łabenda, Jażnicki, źwicarz, Szularz 
Ochmański.

Kierownik sekcji, Odrowąż, mart­
wi się tylko, że musi stale ekspe­
rymentować na pozycji prawego 
łącznika:

— Potrzebujemy do naszej drur 
żyny tylko jednego zawodnika. Szu­
kamy go już dwa lata™ Niezły był 
Wilczyński, lecz musiał odejść 1
znów powstała luka. Szkoda, 
drugi młodzik — Szczepański 
tylko lewą nogą.

z CRACOYIĄ

W
 SKŁADZIE 
czegokolwiek

że 
ma

Legii trudno się
dowiedzieć. Osta-

Nasz karykaturzysta Julian Żebrowski o meczu Rumunia II — Polska II w Warszawie

zeby 
choć

lub

Z naszej strony byl wysoki 
poziom gry...

— Podobno nasi piłkarze dlatego 
przegrali, gdyż na boisku rosły 
żółte kwiatki, których nla ehelell 

deptać...

Cal» szczęście, że mieliśmy — Coby te było,; gdy- — Wygralibyśmy,
„ANIOŁA"... by ni» t»n PARKAN... na boisku byl

Jeden GRACZ,
BARAN...

teczny skład kierownictwo ustali dd 
piero w czwartek, po sparringowym 
meczu z Gwardią;

— Mecz z Cracovią musimy wy» 
grać za wszelką cenę. W czwartek 
wypróbujemy Oprycha na Sr. porno 
ćy, Mordarskiego i Walaska na 
środku ataku. Gdyby dobrze zagra­
li, skład wyglądałby następująco:

Skromny (Limanowski); Serafin, 
Waksman; Milczanowski, Oprych, 
Waśko; Cyganik, Olejnik,' Mordar- 
ski, Wilczyński, Sąsiadek. W rezer­
wie mamy jeszcze na pomocy Szaf- 
larakiego. Górski wystąpi dopiera 
w meczu z Polonią 2 czerwca.

B-76B38
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Trybuna Ludu i Rude Prawo mają powód do dumy
(Ostatnia relacja naszego specjalnego wysłannika red. Zygmunta Weissa z trasy wyścigu P — W)

Pletraszewski l-szy w Warszawie Zwycięscy

Nie mógł

9-ciu minut
I OSY wyścigu P — W decydo-

J wały się na ostatnim etanie 
i. Lodzi do Warszawy. Francja II,

WARSZAWA iIETAP VIII 35H

RAMA MAZOWIECKA

TOMASZÓW MAZ.

PIOTRKÓW

MSZCZONÓW

I — Vesely, CSR I 
II — Vesely, CSR I 
III — Rzeżnicki, P. I 
IV — Vesely, CSR I 
V — Riegert, Fr. I 
VI — Vesely, CSR I 
VII — Vesely, CSR I 
VIII — Pletraszewski, P. I

■.miej serdecznie. Szkoda tylko, że 
zawiodły megafony, bo olbrzymi

Prz.tjlacielskie powitanie
wyprawiano kolarzom we wszystkich miejscowościach'W wielkich mitu 
stach witały ich setki.tysięcy, na wiejskich drogach setki lub tysiąca 
mieszkańców. Wszędzie jednakowo serdecznie. r Folo: A., IŁ

lider wyścigu prowadziła przed Pol 
ską I różnicą 9 minut i 3 sekund, 
a że jechała zdekompletowana, w 
przeciwieństwie do pełnego zespołu 
Polski, wydawało się, że będziemy 
mogli odrobić tę różnicę.

Do ostatniego etapu wystartowa­
ło 72 kolarzy ze 101. którzy przed 
dziewięcioma dniami opuścili Pra-

mę Nowoczek, na Okęciu to samo 
spotkało Węgra Serc.

DEFEKTY NA ULICACH 
WARSZAWY

cjach autsajclerów toczyli zacięty 
bój słabsi zawodnicy; Trójka Finów 
która przybyła do mety daleko z 
tyłu, ale razem, przyjęta była nie

tłum widzów zupełnie nie był zo­
rientowany w zasadniczych szczegó 
łach przebiegu tej wspaniałej, za­
ciętej walki...

Seria defektów rozpoczęła się do 
piero od przedmieść stolicy. Na Gró 
jeckiej Czyż wpadł w szynę tram­
wajową i przewrócił się. Na Górno

Co mówią po wyścigu
śląskiej, na śliskiej nawierzchni 
ulicy, miał defekt przerzutki Nicu- 
lescu, który wbiegł później na sta­
dion, prowadząc rower. Wrzesiński 
złamał koło, przewrócił się Motyka.

Czwórka czołowa prowadziła się 
na zmianę od samego Piotrkowa. 
Na Górnośląskiej przyszła kolej na

WÓJCIK: — Czuję się tak, jakbym 
wcale nie jechał. 
Wygralibyśmy tvy- 

, ścig gdyby był jesz, 
cze jeden etap. Na 
pierwszych etapach 
trzeba było jechać

SWOI

Pietraszewskiego teraz właśnie
urwał pedał Bohdan i Sałyga i obaj
jechali do mety, pedałując 
dną nogą.

GDYBY BYŁ JESZCZE 
MOCNY!

— Zabrakło w naszej

tylko je

JEDEN

czwórce
jednego mocnego — mówił po wy­
ścigu Sałyga — Bohdan był już tak 
zmęczony, że nie mógł dawać zmia 
ny. W przeciwnym wypadku wygra 
libyśmy z Francją.

SIEMIŃSKI: — Żałuję, że nie mo. 
gliśmy odrobić tych trzech i pół minu. 
ty na Francji...

ka. Straciłem tu wiele minut, których

Pietraszewski 
poinrauiat lokatą 

g etapu na etap, zajmując w osta­
tecznej klasyfikacji siódme miejsce 
ta Czechem, czterema Francuzami 

i Wójcikiem.

Foto FRANCKOWIAK—API

36.000 widzów na stadionie powi­
tało pierwszego na mecie Pietra­

szewskiego huraga 
nem oklasków 1 o- 

< krzyków. Entu­
zjazm nie słabł ani 
na chwilę kiedy do 
mety przybywali 
kolejno następni 
kolarze, a szczegół 
nie miły był i wte 

, sdy.,gdy na pozy-

gę. Etap miał najkrótszą, historię 
ze wszystkich dotychczasowych. .Po 
pićrwszej godzmie wszyscy jechali 
razem, w tempie 34 km/godz. i do­
piero w Piotrkowie odpadł pierwszy 
pechówiec, Bułgar Diszew (guma).

UCIECZKA SAŁYGI
Na ulicach miasta uciekł Sałyga, 

a pogonił za nim tylko Hanusz z 
CSR II. Para ta wysunęła się nie­
znacznie przed czołówkę, kiedy do 
gonili ją Pictraszewski i Bohdan 
(CSR I). Zwiększona teraz grupka 
zaczęła coraz bardziej oddalać się 
od grupy czołowej: Daremnie ocze­
kiwaliśmy na ucieczkę choćby je­
szcze jednego z drużyny Polski I. 
Nasi mieli teraz wachlarz w przo- 
dzic. Dlaczego nie uczynił tego ani 
Wójcik, ani Rzeżnicki, Siemiński, 
Kapiak czy Wrzesiński ? Może byli 
już zmęczeni wyścigiem, albo nie 
cieniowali się, że Pietraszewski 
nie będzie w stanie odrobić na tym 
etapie straty ponad 9 minut.

BYŁO JUŻ ' MINUT PRZEWAGI!
A tymczasem grupka czołowa co 

raz to bardziej oddalała się, a na 
30 km przed Warszawą miała już 
7 minut przewagi. Siedem cennych 
minut! Wydawało się, że jadący w 
tyle kolarze Francji II są dosko­
nale poinformowani o tej przewa­
dze. liczą jednak, że nie wzrośnie 
ona do 10 minut, które, pozbawiły­
by ich zwycięstwa, a n'e chcieli ry­
zykować szybkiej jazdy w obawie 
wypadku.

Grupa czołowa posuwała się tak 
leniwie, że dopiero na 80 km poże­
gnali się z nią Finowie. Na tym od 
cinku z licznej stawki zaczęli odpa 
dać pechowcy. Mieszkańcy okolicz­
nych wsi i miasteczek tłumnie wyle 
gli na trasę. Gmina Kruszów wystą 
piła z transparentem na cześć za­
wodników, wieś Konopnica i Babsk 
w;tały zawodników orkiestrami. Na 
50 km przed Warszawą przebił gu

my tu tyle czasu, że 
trudno go było odro 
bić na następnych.

PIETRASZEWSKI: — Była to naj­
ładniejsza impreza kolarska, jaką wi­
działem w mojej karierze. W łożyliśmy 
w wyścig dużo pracy i poświęcenia. 
Jestem zadowolony, że akurat ja byłem 
pierwszy na mecie w R arszause. Był 
to zresztą los szczęścia. Ostatnie pięć 
etapów jechałem bez defektów i nie 
wiem, gdzie mam to sobie zapisać!

SAŁYGA:

nie byłem już w stanie odrobić.
CZYŻ: — Jestem zadouolony. że 

ukończyłem pierwszą tak poważną -Ha 
. ,, . , . , i mnie imprezę. Gdyby nie defekty, bvlmnie defekty, a poza tym na 1-ym eia-\ r r j j

■ , , .... , jeszcze bardziej zadotcołony.pie mimem skurcz mięśnia nogi, stra- ■ 1 J

WRZESIŃSKI: Prześladowały

ciłem tu 13 minut, które trudno było 
odrobić.

NOR OCZEK: — Cieszę się. że mi­
mo defektów zająłem ósme miejsce w 
!n> nku rencji naród owej.

KAPIAK: — Gdyby nie defekty na 
siódmym etapie, Polska l wygrałnby 
wyścig „w cuglach".

WEGLENDA: Konkurencja, w

Gdyby nie kurcze
mięśni w pierwszych etapach, jechało­
by się mi jeszcze lepiej. Przydałyby 
się jeszcze ze trzy etapy wyścigu...

LEŚKIEWICZ: — Cieszę się bardzo, 
że wśród moich kolegów uplasowałem 
się na czwartym miejscu. Byłoby jesz­
cze lepiej, gdyby nie defekty.

tym roku była br,rdzo silna. Na pierw, 
szym etapie jechało mi się dobrze i by. 
lem na mecie pierwszy z Polaków, ale 
na drugim etapie przebiłem gumę i 
wskutek kraksy „zrąbałem" dwa kół-

MICH: — Przykro mi jest, że nie 
wygraliśmy wyścigu, e mogliśmy być 
rut pierwszym miejscu!

TARGOŃSKI: — Pogniewałem się 
na wszystko, bo zdenencowak, mnie 
organizacja ostatniego etapu...

MOTYKA: — Na etapie Kstamce 
— R'rócław byłem na mecie jako, dru­
gi z Polaków za Pietruszewskim, ale na 
liście oficjalnej wskutek losowania 
przypadła mi dopiero 11-e miejsce. 
Przykro mi jest z tego powodu...

OLSZFIFSKI: — Jechało mi .węj 
ciężko, bo nie osiągnąłem jeszcze 
formy.

obcy
RZEŻNICKI: Nie powinniśmy

byli przegrać ostatniego etapu, bo by­
ło nas sześciu w zespole na trzech w 
drużynie Francji II. Francuzi byli „zro 
bieni" i należało jechać na cały „gaz". 
Nie mogę tego odchorować!

Po etapie Łódź - Warszawa
WYNIKI INDYWIDUALNE

VIII ETAPU
1. Pietraszewski (P. I)
2. Hanus (CSR II)
3. Sałyga (P. II)
4. Bohdan (CSR I)
5. Vesely (CSR I)
6. Garnier (Fr. I)

10.
15.

Rzeżnicki (P. I) 
Kovacs (W. I) 
Vaverka (CSP. II) 
Konstantinov (Bulg. I) 
Weglenda — 5:10:24, 18.

5:05:55
5:05:57
5:06:36
5:07:01
5:10:20
5:10:20
5:10:20
5:10:21
5:10:22
5:10:23

Siemiński—
5:10:24, 19. Kapiak — 5:10:24, 23. Mich — 
5:10:31, 24. Wójcik — 5:10:31, 26. Kudert— 
5:10:31, 29. Olszewski 5:10:31, 34. Bukow­
ski 5:10:47, 42. Targoński 5:11:03, 44. Le- 
ikiewicz — 5:11:07, 46. Wrzesiński — 
5:11:15, 48. Motyka — 5:12:01, 49. Czyi— 
5:12:41.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VIII ETAPU

1. Polska I
2. CSR II
3. Polska II
4. CSR I

w.

12.
13.
14.
15.
16.

. 17.

Francja I 
Rumunia I 
Francja II 
Bułgaria I 
Węgry I 
Polska II! 
Węgry II 
CSR III 
Bułgaria U 
Francja III 
Rumunia II 
Bułgaria III 
Finlandia

15:26:1» 
15:26:43 
15:27:31
15:27:45 
15:31:48 
15:31:52
15:31:56 
15:32:02 
15;32;11
15:®:21 
15:49:18
15:49:43 
15:58:12 
16:10:23
16:21:02 
16:23:49 
17:00:03

OGÓLNA 
KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA

Vesely CSR I
Herbulot Fr. II

3.

5. Bathie- Fr. 11
6. Wójcik P. 1
7. Pietraszewski P. I

,8. Sere W. I
9. Sałyga P. II

10. Puklicky C95 I
11. Benedetto Fr.
12 Holubec CSR I
13 Lcśkiewicz P.
14. Rzeżnicki P. I
15 Sandru R. I
16 Siemiński P. I

II

III

36:26:36 
36:38:31 
36:38:55
36:42:05 
36:42:35 
36:42:48
36:51:42 
36:52.46 
36:52:47
36:55:53 
36:57:17 
36:59:02
37:00.54 
57:37:51 
37:05.10
37:11:52

17. Kovacs W. I 37:13:54; 1S. Angiełi 
I Alb. 37:17.14; 19. Nikulescu R. I 37:17:30,

20. Wrzesiński P. I 37:18:50; 21. Darbois Fr.
III 37:20:35; 22. Nowoczek P. 11 37:20:5«;
23. Kapiak P. I 37:21:29; 24. Weglenda 
P. 11.37:21:32; 25. Czyż P. II 37:25:32; 26.
Donati Fr. 
37:27:29; 28. 
goescu R. I 
37:30:46; 31.

I 37:25:42; 27. Kristev B. I 
Mich P. II 37:28:16; 29. Ne- 
37:28:37; 30. Gougeon Fr. III 
Pavias CSR III 37:32:38; 32.

Chicomban T. R. I 37:33:17; 33. Veverka 
IC CSR II 37:33:57; 34. Jenik CSR II 
37:34:35 ; 35. Chicomban N. R. I 37:36:12;
36. Dobrev B.
II 37:40:25; 38.
39. kanus CSR 
111'37:47:21; 41. 
42. Kertesz W.
CSR 37:55:07;

I 37:39:58; 37. Kaizer W. 
Targoński P. III 37:43:03;
II 37:43:20; 40. Motyka P. 
Nordhadian R. I 37:50:22;

II 37:51 :58; 43. Veverka A.

VESELY (CSR J): — Konkurencja 
Francji i Polski była silno. Miałem 
tylko dwa defekty na trasie, de zme- 
sze pomogli mi moi rodacy.

BOHDAN (CSR I): — Czechosłowa­
cja miała „moc ciężkiego boju". Ryło 
nas za mało, bo dużo wycofało się na 
trasie wskutek wypadków. Organiza­
cja zawodów była lepsza, niż w r. z.

PUKLICKY (CSR H): — Jak są de. 
fakty to jest „nula". Pogoda była dobra 
z wyjątkiem ostatniego etapu.

TOCL (CSR), sędzia główny wyści­
gu: — Pod względem sportowym i or. 
ganizacyjnym wyścig był‘lepszy, niż w 
1948 r. Przyjęcie w Polsce było piękne, 
a uyścigiem interesowali się tu teszyscy 
od dzieci do staruszków.

ZIPSER, trener CSR: — Wyścig- był 
ciężki, a w dodatku nie sprzyjała pogo. 
da, bo albo był upał, albo dotkliwy 
chłód. Vesely wynagrodził sobie za 
pech z r. z. na trasie R arszawa —

Praga, za to pech prześladował specjał 
nie Bohdana- łF wyścigu było duża
słabych kolarzy, 
szkadzali dobrym 
się już dziś na 
Praga w 1950 r.

którzy tylko prze- 
zawodnikom. Cieszę 
wyścig Warszawa —

LAGNIEZ, trener Francji:—O zicyi 
cięstwie zdecydowała lepsza technika 
jazdy i sprzęt. Publiczności ic Polsce 
było bardzo dużo, ale Tour de France 
ogląda przynajmniej trzy razy tyle. 
Francja II była bardzo osłabiona i w 
ostatnim etapie musitda jechać ostroż­
nie., Na Tour de Pologne prżyśltmy 
jeszcze lepszych kolarzy.

RED. MOKROSZ, Czeskoslorensky 
Rozhlos: — Co mnie, jako Czecha, 
bardzo mile zaskoczyło, ,to napisy w 
języku czeskim na terenie Polski. Za-

BUKOR'SKl: — Zgadzam -się z opi. 
nią Kapiaka, że przegraliśmy, przet 
siódmy etap, wskutek defektów, ale jest 
jeszcze i inny powód: brak lojalności.

KUDERT: — Cieszę się, że mimo 
kontuzji ręld ukończyłem wyśeig.

NAPIERAŁA, który obserwował tcyi 
ścig od Katowic z dachu autokaru: — 
Trudno było odrobić straty z siódme­
go etapu. Kapiak złamał tu kierownik^ 
Siemiński — widelec, Rzeżnicki prze­
bił dwie gumy, a JFrzesiński miał do- 
fekt łańcucha.

W ISZNICKI, trener: - Takiej krab, 
sy jaka była na etapie do Łodzi ;ii« 
widziałem w ciągu 25 lat mej kariery 
sportowej. Tylko Pietruszewskiemu i 
Wójcikowi udało się tu icyjść cało, » 
jedyny szczęściarz" Rzeżnicki przebił 
dwie gumy. Zarzuty o braku współprt^ 
cy są niesłuszne, bo jak szósty * sup>. 
łu przebił dętkę, to. w czołówce pozo^ 
stawało jeszcze pięciu, jak zdarzyło sil 
to piątemu, to jeszcze czterech było rut 
czele, nie było więc potrzeby zostawa­
nia do pomocy. Inaczej było z Francją 
i CSR, które jechały zdekompletowa­
ne. Sukcesem drużyn pohlóch jest, że 
nikt nie wycofał się na trasie.

GOŁĘBIOW SKI, komandor - wyści­
gu: — Uważam, że przegrana z róż­
nicą ok. i minut do tak wysokiej klar 
sy zespołu jak Francja II jest jeszcze 
większym sukcesem' Polski, niż .zwycięż 
stwo w wyścigach IV—P—W w r; z.

STEFAŃSKI, mechanik: —’ Miałem 
dużo pracy po nocach, c gdzie zatrzy. 
matem się w dzień, poprostu zasypia-
lem ze zmęczenia.

JÓŻWIAK, sędzia wyścigu Etap

Nedellec III
37:56:02; 45. Dymov B. i 37:56:55; 46. Do- 
leżalik CSR II 38:07:42; 47. Mladek C9R 
III 38:10:50; 48. Vida W. II 38:11 :58; 49. 
Konstantinov B. 1 38:12:24; 50. Gesev B. 
II 38:13:49 ; 51. Olszewski P. III 38:27:32;
52. Bukowski P. 
CSR I 38:33:17;

III 38:32:26; 53. Bohdan
Kudert P. II 38:38:35;

Francja II

interesowanie trasie Gliwice —
Katowice i w Warszawie było imponu. 
jice.

do Katowic był decydujący, ole roze­
graliśmy go taktycznie zupełnie dł-- 
mnie niezrozumiale.

MAŁŻONKI Kapiaka, Siemińskiego 
i Micha: — Przykro nam, że ‘Polska 
nie wygrała wyścigu, ale odegramy się 
w Tour de Pologne. (Żona Micha ie~t 
zrozpaczona, bo podczas jej nieobecno- 
ści złodzieje splądrowali mieszkanie).

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA

55. Giorgiev B. II 38:52:03; 56. Kole A.
38:53:46; 57.
Gociman R.

Labois Fr. III 39:18:27; 58.
39:18:53; 59. Chiohodaru

R. II 39:24:09 ; 60. Javorik CSR III 39:25:51; 
61. Mayer W. I 39:36:27; 62. Niemi Finl. 
40:07:38; 63. Pellinen Finl. 40:10:34; 64. 
Christów B. III 40:14:45; 65. Punklnen Finl. 
40:18:00; 66. Milev B. III 40:20:25; 67. Raj- 
cew B. III 40:23:04; 68. Dinev B. II 40:46:11 
69. Dobrev B. I 41:23:56; 70. Petrescu R. 
II 42:09:29; 71. Michajlov B. III 43:08:39.

OGÓLNA 
KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA

1. Francja II
2. Polską I
3. CSR I
4. Francja I

* 5. Polska II
6. Rumunia I
7. CSR II
8. Francja III
9. Polska III

10. Bułgaria I
11. CSR III
12. Wągry I
13. Wągry II
14. Bułgaria II
15. Bułgaria III
16. "Finlandia
17. Rumunia II

110:13:31 
110:16:57 
110:25:59 
110:27:17 
110:52:09 
110:56:03 
111:38:26 
111:46:23 
111:54:55 
112:10:17 
112:14:22 
112:25:20 
113:30:17 
115:48:59 
116:47:13 
419:36:12
1120:52:37

NASTĘPNE TABELE Z WYSCI-
GU P — W NA STR. 4-EJ.

2.

3.
4.
5.
6.

8.
9.

19.
11.
12.

Polska I
CSR I
Francja I
Polska II
Rumunia I
CSR II
Francja III
Polska III
Bułgaria I
CSR III
Wągry I

13. Węgry II
Bułgaria II

15.
16.
17.
18.

Bułgaria III
Finlandia
Rumunia II
Albania

Konkurenci na • cztery wyraźne grupy. Pi -rwszą stanowią

Na etapach Po etapach
i i n i III iv v ; VI VII VIII n 111 IV ; V : VI VII; VIII

i- i 2 i 3-4 1—5 i 5 ””5 5 7 1 i 1 i 1 i 1 i 1 1 1

10—12; 4 ; 1 1—5 i 2 i 1 2 1 4 i 4 1 4 ; 4 j 3 2 2

2 3 ; 5—8 9 3 ; 10 3 4 3 1 3 i 3 i 3 i 4 4 : 3 ’

- 3 ! 1 i 2 8 ? 4 i 9 4 5 2 1 2 ; 2 i 2 r 2 3 4

5 ; 7 :9-10 1—5 : 1 i 3 7 3 7 7 i » i 5 i 5 6 ; 5

13 i 11 ; 5—8 7 i 6 i 4 1 6 11 i 9 i 9 i 7 j 7 5 ś 6

6—9 : 9 : 3-4 14 i 9 j 9 2 9 i 8 ; 10 8 ; 8 8 j 7 2

6—9 i 6 i 5—8 11 j 7 j 2 6 14 6 : 6 i 6 6 ! 8 7 i 8

10—12; 8 11 1— 5 j 10 j 8 10 10 8 j 10 8 9 i .9 9 j 9.
15 i 15 i 9—10 1-5 i ’ 8 ; 6 _ 8 ' 8 YT .: 14 12 12 i 10 11 ; 10

6—9 ; 10 1 12 12 i 11 13 13 12 10 1 11 11 11 : 12 10 11

A ; 5 i 5—8 i3 ! 13 11 11 9 : 5 7 10 11 12 j 12

10—12; 13 j 15 15 j 12 j 12 12 11 13 12 13 13 13 13 J 13
6—9 Ś 12 i '17 10 I 14 ! 15 : 17 13 YF i 15 14 14 14 : 14 j 14 ’

16 ; 16 i 18 8 15 f 14 i 15 16 • 15 i 17 16 13 16 i 15 i 15

17 ; 17 14 17 16 ! 17 j 16 17 YT i 16 17 j-y 17 i 16 J 16

18
?4

18

14
i 16 

13
18 j
16 i

18 i
17 1

'18” ;

16 i
14

.1 
i 
।

18
16

M8'- 

: 13

18 -.

15

18

15

13 :
15 i

17 ; YF

sie podzielićzespołowi dadzą Pobka IFrancja II 1 I, 
III; grupą tąi CSR I. Drugą otwiera Polska II, rywalizująca z Rumunią II, CSR II, Polską III i Francją 

Bułgaria 1. W trzeciej są cztery zespoły, z których tylko Wągry I I Bułgaria II miały przebłyski względnego powo­
dzenia. Wreszcie czwartą stanowią Bułgaria III, Finlandia I' Rumunią III (Albania zgslŁla zdekompletcwina, 
a wobec dyskwalifikacji trzeciego kojerza z zespołu, odpadła z klasyfikacji drużynowej). , (

Francja II nie oddala prowadzenia od startu do myły wyścigu. . Polska I 'straciła wiele cennych minut już, na 
pierwszym etapie wskutek defektów, a , straty tej nie udało się już odrobić w następnych etapach. Piąte mlsjjca 
Polski II jest dużym sukcesem naszej młodzieży. Dużą poprawą lokaty' wyk szala Rumunia I, co rąwdzięc-a ’pówo.
dzeniu w ostatnich trzech etapach. Największy spadek notują Węgry I. Ze-poły „maruderów" wyścigu jechały 
bez pośpiechu, ale za to wykazały dużą ...regularność. -



PRZEGLĄD SPORTOWY

Sensacyjny pojedynek Chychła - Kolczyński
projektowany na zakończenie mistrzostw drużynowych

PO’ PRZERWIE, spowodowanej 
mistrzostwami indywidualny­

mi — nastąpi w niedzielę dokoń­
czenie drużynowych mistrzostw 
Polski. Jakkolwiek sprawa tytułu 
oficjalnego została już przesądzo­
na, czołowe zespoły polskie, jak 
twierdzą, będą walczyły o moralne 
mistrzostwo Polski. Niedzielne 
więc mecze nabierają specjalnego 
posmaku.
W Warszawie Gwardia (W) zmie 

rzy się z Gedanią (korty Legii 
godz. 12).
W Bydgoszczy Zjednoczenie wal 

czy z Batorym.
W Gdańsku Gwardia (G) spoty­

ka się ze Zrywem.
Mecz warszawski zapowiada się 

ciekawie, bo jak nam mówi na 
wstępie kpt. Lempart...

— Kolczyński zapewne spotka 
się z Chychłą...

— Jakto, Chychła w kategorii 
średniej?

— Tak mnie we Wrocławiu za­
pewniali przedstawiciele Gedanii, 
iż zamierzają doprowadzić do tego 
sensacyjnego pojedynku.
W dalszym ciągu mówi nam kpt.

• Lempart, iż Gwardii warszawskiej

W półśredniej zapewne będzie­
my obserwowali pojedynek „bom­
bardierów" Musioła z Borowi­
czem, a w średniej... o tej kate­
gorii pisaliśmy już na wstępie. Do 
damy jeszcze, że Kolczyński ma 
już wyleczoną rękę i ostatnio tre­
nował. W' półciężkiej przewidywa­
na jest walka Rajski — Archadz- 
ki, a w ciężkiej Szymura — Biał­
kowski.

W BYDGOSZCZY w ramach 
meczu Zjednoczenie — Ba­

tory' być może dojdzie do sensacyj 
nego pojedynku Bazarnik — Kru- 
ża, o znaczeniu ogólnopolskim, a to 
z uwagi na zbliżające się mistrzo­
stwa w Oslo. Obaj ci zawodnicy 
znajdują się w doskonałej kondy­
cji i trudno przewidzieć, kto wyj­
dzie zwycięsko. Poza tą walką 
nie spodziewamy się w Bydgosz­
czy ciekawszych spotkań.

GDAŃSKA Gwardia powinna 
bez trudu wygrać ze Zrywem. 

Mikołajczewski w Łodzi nie znaj­
dzie godnego przecinka — tak sa-

bardzo zależy na 
dzielnego spotkania

wygraniu nie-

najlepszy skład. Tak
wystawia 

więc, doj-

GWARDIA (WR.) — ŁKS
Rewanżowe spotkanie Gwardia 

IKS, Włókniarz nastąpi w Łodzi w 
15 maja. W ramach tego meczu

(Wr.) 
dniu 
doj-

dzie przypuszczalnie do walki Pa- 
tora — Soczewińśfci. Nie liczymy 
na sukces Patory, który z powodu

dzie zapewne do spotkania Olejnik — 
Domański (Olejnik niesłusznie przegrał 
pierwszą walkę we Wrocławiu) oraz 
Klimeckiego z Jaskólą.

choroby dziecka nie 
w mistrzostwach we 
wydaje nam się, że

brał udziału 
Wrocławiu i 
jest w słab-

szej formie. Interesuje nas jednak 
bardzo forma Soczewińskiego. Bę­
dziemy się mogli zorientować, czy 
młody ten junior miałby coś do po 
wiedzenia w mistrzostwach indywi 
dualnych seniorów.

W koguciej już może, startować 
Szadkowski (po k. o.) — będzie on 
miał ciężką walkę z Kleinem, któ­
ry we . Wrocławiu zaprezentował 
Się zupełnie dobrze. W piórkowej 
znów ciekawa walka: Antkowiak— 
Kukulak. Oglądając ją, będziemy 
mieli jakby uzupełnienie rewii piór 
kowców, którą oglądaliśmy we 
Wrocławiu. W lekkiej znów zapo­
wiada się emocjonujący pojedynek 
pomiędzy Komudą a Kudłacikiem. 
Jak piszemy na innym miejscu, Ku 
dłacik zawiódł we Wrocławiu, 
gdyż nie mógł sobie poradzić z 
bokserem, walczącym z odwrotnej 
pozycji. Zobaczymy, czy będzie u- 
miał obronić się przeciwko „kom­
binacjom" Komudy.

Bez sztucznego toru-nie ma hokeja
mo, jak Czarnecki nie powinien 
mieć kłopotów z Pekiem. Gołyński 
i Antkiewicz zdobędą niewątpliwie 
punkty, jakkolwiek jeden z nich 
może natrafić na Krawczyka, zktó 
rym trzeba się będzie napracować. 
Kwiatkowski, względnie Rudzki — 
ewentualnie zmierzą się z Tabor- 
kiem i wniosą na ring więcej u- 
rozmaicenia.

Najciekawiej jednak zapowiada 
się walka Flisikowskiego z moral­
nym mistrzem Polski — Niewadzi
łem. Z uwagi na dużą różnicę 
gi — wątpimy jednak, aby to 
kanie doszło do skutku.

wa- 
spot

K. G.

Walne żebranie PZHL w niedzielę
Gdy na konferencji sportowej zorga­

nizowanej przez GUKF’ nastąpił ino-, 
ment przemówień delegatów Związków 
Państwowych, zauważyliśmy na mówni­
cy łuczników, szachistów, kajakowców, 
hokeistów od trawy. Nadaremnie cze- 
kaliśąiy na głos tych od łyżew, których 
częściowo ratował niestrudzony mistrz 
Staniszewski, domagając się lodu i 
sprzętu dla ludu.

A przecież zdawało się, że Polski 
Związek Hokeja na Lodzie ma kierów, 
nietwu Głównego Urzędu Wychowania 
Fizycznego do przedstawienia coś wię­
cej, niż... podania o subwencje wyjaz­
dowe.

Na froncie daviscupowym
WIEDEŃ. W drugięj rundzie spotkań 

o puchar Davisa Austria przegrała z 
Jugosławię 1:4. W ostatnim dniu me­
czu B.ranovic (Jug.) pokonał Czajkow-
skiego (Austria) 
(ług.) wygrał z Redlem

6:ś, a Mitic 
(A.) 11:9, 5:7,

W 
nia

pierwszych dwóch
Mitic (J.) pokonał

dniach spotka- 
Czajkowskiego

6:2, 6:2, 6:2, a jednoręki Austriak Redl 
wygra! I Branovicem 6:3, 6:4, 1:6, 4:6, 
6:4. W grze podwójnej Mitic i Pallada

go ma z tym krajem, chyba tylko tyle, 
że ociekł w czasie wojny dó Wiednia, 
ponieważ zrobił się Ukraińcem o orien­
tacji hitlerowskiej.

PRAGA. Do Londynu udali się Drobny 
i Cernik, którzy będą reprezentować 
Czechosłowację w meczu tenisowym z 
Anglią, w ramach II rundy rozgrywek o 
puchar Davisa. Spotkanie odbędzie się 
w dniach 14, 16 i 17 bm. w Wimbledo-

Skład drużyny angielskiej: Motlram,
odnieśli

W

zwycięstwo nad Austriakami: 
i Hardwichem 6:1, 6:1, 6:4. 
rundzie ćwierćfinałów Jugosla-

Paish I Lewis.
BUDAPESZT. Spotkanie II rundzie

wia będzie grać ze zwycięzcą meczu 
Szwecja — Norwegia.

Jak wiadomo. Czajkowski, który bro­
ni! barw Austrii — niewiele wspólne-

gier o puchir Davisa, między Węgrami 
i Belgią, odbędzie się w Budapeszcie 
w dniach 13 — 15 maja. Po tym meczu 
Węgrzy: Asboth, Slo'pa i Peterdy uda­
dzą się do Paryża na międzynarodowe 
mistrzostwa tenisowe Francji.

PARYŻ.

Ostatni szlif zapaśników
przed meczem z Bulgariq

Skonecki wygrywa 
w Poznaniu

POZNAN. — W Poznaniu zakoń­
czony został turniej tenisowy o na 
grodę M. T. P.,

W grze pojedyńczej mężczyzn 
Skonecki zwyciężył w finale Piątka 
9:11, 6:3, 6:3, 6:4. W finale gry po­
dwójnej mężczyzn Skonecki i Pią­
tek zwyciężyli Tłoczyńskiego i Olej 
niszyna 7:5, 6:1. W finale gry mie­
szanej Jędrzejowska 1 Skonecki po­
konali- parę Bełdowski — Popław­
ska 6:4, 8:6. Finał juniorów wygrał 
Kudliński (Warszawa), zwyciężając 
Licisa 6;1, 6:4.

lam. Boleli!
Duńczyk I

Paryża na

ancja wysławia przeciwko 
drużynę: Bernard, Abdesse- 
i Thomas.
ielsen otrzymał ostatecznie

z liceum i przybędzie 
mecz. Poza nim barw I

do 
Danii

Ciężkoatlecl przygotowują się do mię­
dzypaństwowego meczu z Bułgarią na 
obozie kondycyjnym na Bielanach (w 
A. W. F.).

Powołano nastypujących zawodników: 
musza — Rokita (Związkowiec W-wa); 

Szneider (Kolejarz Pozn ); kogucia — 
Tobola (Zw. SI); Drąg (Odzieżowiec

będą bronili Ulrich I Bjerre.
KAIR. Egipcjanie Shaffel, Coen, Tallat 

i Nimr spotkają Chilijczyków w Londy­
nie.

Śpiewamy star; śpiewkę. Brzmi, ona: 
„Bez sztucznego lodowiska nie ma ho­
keja na !odzie“. Bez sztucznego lodo- 
v.hka nawet sam mistrz Staniszewski 
nie uruchomi masowego i wyczynowe­
go łyżwiarstwa figurowego, gdyż' aura 
jest w Polsce kapryśną niewiastą.

Hokeiści polscy mają obecnie naj 
lepszą okazję naprawienia niedo­
patrzenia swoich delegatów na kon 
ferencję GUKF. W niedzielę odbę­
dzie się w Warszawie doroczne 
walne zgromadzenie PZHL. Sądzi­
my, że musi się ono zakończyć za­
sadniczą rezolucją, domagającą się 
umożliwienia polskiej młodzieży re 
gularnego uprawiania sportu, do 
którego garnie się z entuzjazmem.

Niech się nikomu nie wydaje, że 
tego rodzaju akt jest zbędny, po­
nieważ w roku bieżącym ma nastą 
pić otwarcie sztucznego lodowiska. 
•W tej chwili nie mamy jeszcze stu­
procentowej pewności» że „Torkat" 
rzeczywiście odżyje, a poza tym 
hokeiści muszą ustawicznie pod­
kreślać swe zasadnicze żądanie,.-je- 
śli mamy wyjść z błędnego zaułka, 
w którym znajduje się hokej lo­
dowy.

Sprawa budowy lodowisk-nie jest 
rzeczą prostą, właśnie dlatego jed­
nak wymaga ona stałej uwagi i na­
cisku.

Cóż poza tym?
Mamy nadzieję, że walne zgrania 

dzenie postara się o wybór ludzi, 
których funkcje nie ograniczą się 
<lo papierowych tutylów. Najlepiej 
będzie, jeśli ci, którzy nie czują się 
na silach lub nie mają w hokeju nic 
do powiedzenia z miejsca zrezyg­
nują.

O zadaniach pi^szłego zarządu 
trudno mówić, gdy wszystkie pla-

ny budowane będą na... naturalnyn 
lodzie. Jeśli otrzymamy ntuoqpyt 
praca w PZHL wymagać bądiri* 
wiele czasu, poświęcenia i energią 
Nie będzie bowiem wówczas mle$* 
sca na okolicznościowe improwizap 
cje.

Dobrze będzie, jeśli walne zebra* 
nie zda sobie z,tego wszyMldego 
sprawę, jeśli ograniczy krytykę doi 
najkonieczniejszego minimum a za* 
interesuje się bardziej opracować 
niem planów na wszelką ewentual*.
□OŚĆ. a).

Ważniejsze Imprezy
w dniach 14 i 15. V

PIŁKA NOŻNA

ROZGRYWKI I LIGI 11.1
WARSZAWA godz. 17.S0 łt. im. W. M 

Legia — Cracovia.
KRAKÓW: Gw. — Wisła — Polonia Byt, 
POZNAŃ: ZZK Poznań — Polonia W-w«, 
CHORZÓW: Ruch — ŁKS Włókniarz.
BYTOM: Górnik (Szomb.) — Warta.
GDAŃSK: Lechia Gd. — AK8 Chorzów

ROZGRYWKI II UGI 11.1 
Grupa północna 

PABIANICE: PTC — Lublinianka. 
TORUŃ: Pomorzanin — Bzura. 
SIEDLCE: Ognisko — Ostrovia. 
ŁÓDŹ: Widzew — Garbarnia. 
SZCZECIN: Gwardia Szcż. — Radomiak

Grupa .południowa
KATOWICE: Baildon — Skra Częst. 
LIPINY: Naprzód — Górnik (RymerJ.- 
ŚWIDNICA: Polonia św. — Chełmek.
KIELCE: Gwardia Kielce 

Przem.
Polonia

TARNÓW: Tarnovla — Paławag Wr.

MISTRZ. KL A WOZPN

WARSZAWAt Polonia — 
st. im. W. P.), Gwardia 
17 ul. Podskarblńska).

Legia, (godz. lt 
— SKS (goda

Wr.); 
(Kol.

Reda 
Wr.);

piórkowa — Kusz (Stal SI.); Kauch 
Pozn.); lekka — Kuligowski (Stal 
Jakubowicz (Kol. — Pozn.); pólśr.

średnia
Kryszmalskl II (Stal 

Radoń (Kol. Kr.) —
Książkjewicz (Spójnia W-wa); póle. — 
Bajorek (Zw. Kr.); Szajewski (Zw. W-wa); 
ciężka — Kryszmalskl I (Stal Wr); Idzl-
kowskl (Zw. Pom.).

będzie Gołasia I Gryla (Zw. $1.),
którzy nie otrzymali urlopów. Obaj 14
jednak przewidziani jako kandydaci do
reprezentacji.

Obóz prowadzi prezes PZA Ziółkowski 
I trener Piotr Szczeblewskł. Wyszkolenie 
teoretyczne prowadzi mgr Borejsza.

lllmlnacje odbędą się 12, 15 I 17 maja.

SPORTOWCY!

Italia w żałobie
po śmierci swych reprezentantów

7 00.000 osób wzięło udział w po­
grzebie piłkarzy włoskich w 

Turynie, którzy zginęli w katastro­
fie samolotowej. Miasto pogrążyło 
się w głębokiej żałobia W fabry­
kach, biurach, sklepach zaprzesta­
no prący — wszyscy zamarli w nie­
pocieszonym żalu na widok 31 tru­
mien, zawierających szczątki uko­
chanych piłkarzy, z których więk­
szość należała do reprezentacyjnych 
graczy Italii (Bacigalupo, Ballarin, 

{Rigauient i, Castigliano, Loik, Ga-
.■^-»\betto, Mazzola, Grezal, Ossola). —

pilcie „OWOC W PŁYNIE

Prócz nich ponieśli śmierć znani 
piłkarze włoscy» Martelll, Fadini, 
Operti, Menti, Ballarin (brat repre­
zentanta), Maroso, Fadino. Nadto 
gracz węgierski Schubert, dwaj 
'Francuzi — Grava i Bongiornl, tre-

a zwycięstwo Was nie. minieH an^;sld Lil^,e7.’ <“ka- w ^rze Casalborne, Tosatti, Cavalerro

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA POLAKÓW

Na etapach

VIII

Po etapach *

I ' n ! HI ! iv i V I VI | vn ! 11 111 ! IV ; V i VI ; VII 1 vih;

1. Wójcik 3-9 i 1 I 2—7 i u । 2 8 ! 2 8 1 i i 1! 1 j 1 j 1
.........

1

z. rietraszewsKi :
16 ; 3—5 I 2—7 i 2 i 6 1 i 1 1 11 9—10ł 8 ! 5 4 i 

। 2 2
3. Salyga i 10 j 6 | 2—7 i ■ 3 i 5 6—12 i 3 2 4 3 3 i 2 ! 2 i 3 3

4. Leśkiewicz ■ 3—9 i 3—5 i 2—7 i 7 1 11 6—12! 4 13 3 2 ; 2 | 3 3 i 4 4

5. Rzeźnicki | 3—9 i 10 j 1 j 1 8 15 ! 7 3 7 5 i *1 4 6 i 5 5

6. Siemiński { 3—9 : 7—9 j 15 ! 15 i 10 4 j 5 5 5 6 ! 8 i 8 8 7 6
"J. Wrzesiński i ii i ii ! 2—7 i 10 4

6 1 11 14 12 ii i 11 1 7 7! 8 7

8. Nowoczek 15 Ś 3—5 i 2-7 j 13 3 6—12; 6 17 10 9—10: 10 s 6 6 i 6 8

9. Kapiak 17 i 7—9 i 8—11 \ 5 7 6—12; 10 6 13 13 12 i 9 9 9 9

10. Weglenda 1 i 16 i 8—11 i 8 9 2 | 8 4 14 14 i 18 j 12 12 i 10 10

11. Czyż 2 : 14 I 12 i 17 1 6—12; 9 16 9 : 12 1 14 ; 11 11 i 11 11

\ 12. Mich 3—9 I 12 ’j 8-11 Ś 6 ' 14 6—12 j 16 7 8 ..... 7 ' 10 1° ! 12 12

13. Targoński 3-9 i 2 ’j 8—11 i 12 15 16 i 15 12 2 i * i 5 13 13 i 13 13

14. Motyka 14 Ś 15 il3—14; 4 13 6—12: 13 15 1« 1 151 15 14 14 14 14

15. Olszewski 3-9 i 7—9 113—14; 9 16 17 j 12 10 6 i 6 15 16! 15 15

16. Bukowski 13 i 17 il6—17Ś 15 12 13 17 11 17 I I7 i 17 16 15 ! 16 16

17. Kudert 12 i 13 Ś16—17i 14 17 14 ! 14 9 15 j 16 i 16 17 I7 17 17

nie oddalII etapieObjąwszy prowadzenie porodzaju... Veselym.W konkurencji polskiej Wójcik byl swego
i kraksy na l-ym eta-go już do samej Warszawy. Najbardziej poprawi! lokatę Pietraszewski. Wskutek defektu

pie stracił do najlepszego z Polaków, Weglendy ok. 13 minut, które systematycznie odrabiał w następnych. Naj­
równiej jechali obok Wójcika: 9alyga, Leśkiewicz, Rzeźnicki i Siemiński. Defekt Keplaka na l-ym etapie kosztował 
go wiele minut straty, a w rezultacie „Szpagat” zdołał poprawić się tylko o 4 miejsca.

Duży soadek lokaty notuje Mich, ale jego pełna poświęcenia jazda po poważnym wypadku zasługuje na naj­
większą pochwałę. Pechowo jechał Targoński, który po pięciu etapach stracił aż 8 lokat i do końea nie mógł 
już ich odrobić. Drugim tego rodzaju pechowcem był Olszewski. Autsiderzy Bukowski l Kudert byli... najrówniejsi. 
Z pary lej zwłaszcza Kudertowi dokuczały kontuzje (skręt palców dłoni), ale Jechał do mely z pełnym po-

PRUSZKÓW 
ność.

PIASECZNO 
mont.

ŻYRARDÓW 
Ogniwo.

godz.

godl.

godz.

Znlez

Ruch — Mały

'V:' żyrardowłanka

z meczu Italia — Austria, który od­
będzie się 22 maja przeznaczony 
został na sieroty i wdowy po piłka­
rzach. Wszystkie ligowe kluby wło- 
slde powzięły uchwałę, aby klub FC 
Torino został ogłoszony honorowym 
mistrzem Italii na rok 1949.

Eliminacje 
bokserów CSR 
przed Oslo

Do eliminacji przed mistrzostwa­
mi Europy wyznaczyły bokserskie
władze CSR następujących 
nikwi musza — Majdloch, 
kogucia: Muzlay, Zachara; 

!wa: Matejczik, Tauhenek;

i i wielu innych.
{ Tragicznej misji musiał się pod- 
Jjąć kapitan związkowy włoskiej fe- 
śde.racji Vittorio Pozzo, któremu 
f przypadł obowiązek rozpoznania 
\zwłok nieszczęśliwych ofiar — tych 
’ I chłopców, których tak kochał.

Po katastrofie ze.brał się zarząd 
<[Włoskiego Komitetu Olimpijskiego, 
\ który uchwaiił, aby dochód z tota- 
Alizatora piłkarskiego (z jednej nie- 
ś dzieli) rozgrywanego w Italii prze- 
f znaczyć na wdowy 1'sieroty po po-

święceniem, .........
Pietraszewski byl trzykrotnie pierwszy z Polaków na mecie, Rzeźnlckl dwa razy, a Wójcik, Weglenda I Czyż 

po Jednym razie.

ODAMI M.T: Repi. PZPN 
Gdańsk.-

BOKS

(Francja)

FINAŁY MISTRZOSTW 
DRUŻYNOWYCH

WARSZAWA godz. 12 st.
Gwardia W-wa — Gadania.

BYDGOSZCZ: Zjednoczenia
Chorzów.

GDAŃSK; Gwardia Gd. —

wieki n.» 
Im. W. At

jr Batory

Zryw tódi,

lekkoatletyka

zawod- 
Horak; 
piórko- 
lekka:

Petrina, Kellner; pół.średnla: Tor- 
ma, Krocak; średnia; Svarko, Ko- 
pecky; półciężka; Rademacher, p. 
Netuka; ciężka: Livansky, H. Ne- 
tuka.

Eliminacje odbędą się 20 maja na 
Stadionie Zimowym w Pradze.

W CAŁYM KRAJU 15.5: Błogi Naród* 
we na szczeblu powiatu.

WARSZAWA godz. 10 tł. łm. W. R. 1 
we wszystkich okręgach; Miitrzostwo 
drużynowe KI. A I B. «

MOTOCYKLIZM

NOWE WŁADZE WOZHL
Na środowym walnym zebraniu WOZ 

HL wybrano nowy Zarząd w składzie: 
prezes — Zenon Paruszewski, v-ce pre­
zesi — Hlrschberg I Glinka, sekretarz—

WARSZAWA 15.B godz. łl Al NIopJ 
I eliminacje do mistrzostw Polski

LUBLIN 15.5: I eliminacja 0 wejiefa | 
spadek do Ligi żużlowej.

SZCZYPIORNIAK

Cendrowskl, zastępca Bańkowiki,
Delegatami na walne zebranie PZHL, 

które odbędzie się w niedzielę o 9 w 
lokalu PZPN (Al. Stalina 22) wybrani

ległych piłkarzach. Również dochód [ Zostali: Cendrowskl I Niewiadomski.

ROZGRYWK) LIGOWI UJ 
KRAKÓW: Cracovla — AZS KatbwkG, 
KATOWICE: Tęcza — AK9 Chorzów. 
OPOLI: Leopolla — ZZK Gniezn». 
LóDt: ŁKS Włókniarz — Chrobry.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA MIĘDZYNARODOWA

....... .. ........................ *.
I :

Na etapach
II I III. | IV | V ! VI |vn! VIII

Po etapach

II | ni i iv j v i vi ^vnsvni

1. Vesely CSR I ” 1 i 1 ! 5—41! 1 I 6 i lii! 5—7 ' 1 i 141—2i 1 i 1 i 1} -1

2. Herbulot Fr. II 3 ! 8 : 4 i 4 ! 1—2;12—46! 7 i 31 4 ; 3 ! 3 | 3 ; 3 I 2 !

3. Riegert Fr. I 25—31^ 12 i 2 i 38 i 1—2:12—46: 2 jll—19 13 ; « i 7 i 5 i 5 ; 3 i

4. Garnier Fi*. I 2 j 2 i 5—411 8 i 7 1 2 M5 | 5—7 2 i 2 ii—2| 2 i 2 i 4 ; r

5. Bathie.Fr. II 4 4 i 5—41! 9—28: 21 ^12-4^ 8 ! 21 3 ! 4:4; 4 i 4 ; 5 i 5

6. Wójcik P. I 25—51^ 7 ‘ i 5—41: 31 Ś 4 i 3—11; 5 ;22—29 10 ;8—9; 8- i 6 ! 6 i • i 6

7. Pietraszewski P. I 86 i 19 i 5—41: 6 i 14 i 3—11; 4 i 1 41 i 33 i 24 i 17 i 15 : 10 i

8. Sere Węgry I 25—51 i 14 j 5—41! 9—28[ 13 !12—46! 27 i 36 14 ! 12 i 6 ! 7 ! 7 Ś 71

9. Salyga P. II i 52 i 21 ! 5—41! 7 i 12 jl2—46i 14 i 3 22 : 18 i 12 ; 11 i 11 i 211i

10. Puklicky CSR II :25-51^ 10 i 5—41; 9—28; 26 ;12—46; 29 :11-19 12 Ś8—9:' 5 i 9 j 9 : 
i J : i . :

”1 10

w Warszawie.nie zdjął jej aż doVesely włożywszy żółtą koszulkę lidera mety
miejsce z Francuzem Garnier, a było to po etaprie Gottwaldowo — Ostrawa.

w Pardubicach Czech ■ tylko 
Francuz miałraz podzielił pierwsze . , .

dwa defekly gum na siódmym etapie, co pozbawiło go pewnej drugiej lokaty.
Dużą poprawę lokaty osiągnęli Riegert, Sere i Salyga, ale prawdziwym rekordzistą okazał się Pistraizewsl

który z 41-go miejsca po dwóch' etapach,. systematycznie poprawiał lokaty na następnych. Najrówniej obok Yesi 
lego, Herbulot, Garnier, Bathle I Wójcika, jechał Pukllcky. .

Bathie.Fr
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Droga do Oslo prowadziła przez Wrocław
Rutyna starszyzny zatriumfowała nad młodą generacją
GDY w hali Ludowej za­

marły dźwięki ostatniego 
gongu, a wielka flaga biało- 
czerwona spłynęła na znak za-
kończenia mistrzostw myśl
powędrowała 

. Nasunęło się 
wątpliwości 
umysł. Czy

w kierunku Oslo, 
wiele pytań,. wiele 
zaczęło nurtować 
mistrzostwa były

jak się zdaje, będzie można ła­
two usunąć (zbytnie ossegędza- 
nie sił i zła taktyka atakowa­
nia). Nowara niewątpliwie wsty­
du nam w Oslo pie srobi.
— A dalej?
— Na tym koniec.

Wożniak w przyszłym sezonie będzie 
tą ^muchą", o której będzie się mó­
wiło najwięcej w boksie polskim.

Nie trzeba również zapominać o Gu­
mowskim. Bokser ten przechodzi re­
nesans formy i znów znajdzie się w

istotnie egzaminem przed wiel­
kim turniejem Oslo? Czy i
kto zdał egzamin? Czy w ogóle 
nasza polityka przygotowań do 
mistrzostw Europy przybrała 
właściwe tory. Bo już we Wro­
cławiu słyszeliśmy głosy kryty- 
tyki. Tak np. prezes honorowy 
PZB Bielewicz — twierdził, że 
polityka ta jest protyadzona źle. 
Należało bowiem po męsku za­
stanowić się już przed kilku 
miesiącami — czy przygotowu­
jemy ósemkę na Oslo opartą na 
starszych, doświadczonych za­
wodnikach, których należało 
poddać starannemu przygotowa­
niu — czy też decydujemy się 
na oparcie naszej reprezentacji 
na szkielecie młodych zawodni­
kach.

REWIA MŁODYCH
Po tym krótkim naświetleniu sytua­

cji jaka się wytworzyła przed mistrzo­
stwami w Oslo, powrócimy jeszcze do 
„dziekankowiczów". Zrobimy przegląd 
młodych we wszystkich kategoriach. A 
więc, w muszej niewątpliwie rewela­
cją był Woźniak z Poznania. Stoczył
on wyrównaną

Woźniak 
niebezpiecznym.

walkę z Mikołajczew- 
skim i był o krok 
od znalezienia się 
W finale. A kto 
wie co wówczas 
stałoby się. Woź­
niak jest bowiem 
bardziej stylowy 
od Mikołaiczew*
■kiego i 
się nimi. że po- 

byłby
dla Kasperczaka

żc

czołówce naszych much, 
nauczył się „iść za ciosem" 
będzie niebezpieczny dla 
naszych najlepszych much, 
jest bezprzeeznie Kukier z

Gumowski 
i dlatego 

wszystkich 
Talentem 
Lublina;

jest jeszcze zbyt filigranowy i nic 
dziwnego, gdyż musi on walczyć z nie- 
dowagą, mając właściwie kategorię pa­
pierową.

■ W koguciej na czoło „dziekankowi- 
czów" wybił się bezwarunkowo Czaj­
kowski z Wrocławia. Natomiast Ka-

niu ręki. Jest to stara zadawniona kon 
tu z ja, letóra wreszcie powinna zostać 

wyleczona. Ambitnie walczył rzeszo­
wianin Sźontąg i zasłużył na pochwa­
łę. Szkoda, że nie mogliśmy obserwo­
wać Gołyńskiego, już nie po raz pierw­
szy karanego za zbyt niskie dozy.

Kruża był dobrze przygotowany do 
mistrzostw — to nie był ten mało 
ruchliwy' Kruża,,. którego obserwowa­
liśmy w Warszawie walczącego w lek­
kiej z Koinudą. Pomorzanin ma teraz 
szybki refleks, błyskawiczną, decyzję 
—. nabrał on również giętkości.

Kudlacik, zdaniem Sztama, przegrał 
walkę z półfinale z Piotrowskim przez 
złego sekundanta, który nie umiał go 
nastawić odpowiednio na walczącego z 
odwrotnej pozycji Piotrowskiego. Dla­
tego też nie odegrał w turnieju roli —■ 
takiej jaką mu wróżono.

— Piotrowski, najwięcej zaskoczył 
władze własnego — pomorskiego, okrę­
gu, mówił Sztam. Przeszedł on siebie. 
Nikt w Bydgoszczy nie miał najmniej­
szej nadziei, aby zawodnik ten doszedł 
do finału.

flowskiemu, 
nie wróżymy 
czasu gdy

„myśliwemu na. k. 0.'
wielkiej przyszłości do 

pozbędzie się sztywności.
Dobrze wypadł długoręczny Guzy ze 
Śląska, posiadają,} dobre warunki.

PANKE — REWELACJĄ
W piórkowej największą rewelacją 

turnieju był Panke, o. którego zaletach 
już pisaliśmy na innym miejscu. Wy­
daje się nam, że Panke — barczysty 
chłopiec nie długo utrzyma się w piór­
kowej. Matloch niestety uległ schorze-

NASTĘPCY CZORTKA

W lekkiej wśród młodych najlepiej 
wypadł Waluga, bokser o szybkich i 
skutecznych ciosach. Waludże brak 

końcówki, brak mu 
również jessese 
zmysłu bokserskie- 
go, który pozwala 
na racjonalniejsae 
rozłożenie sił przez

* trzy rundy. Wydaje

Bo cóż dowiódł przebieg mistrzostw ? 
Przekonaliśmy się, że z ciężkich dłu­
gotrwałych turniejów wychodzą zw;cif 
sko rutynowani bokserzy, którzy już 
z niejednego pieca chich jedli. Naj­
jaskrawszym przykładem był Czortek,
który okazał najbardziej inteli-
gcnlnym i rutynowanym pięściarzem. 

/W koguciej, piórkowej, lekkiej, pół-

kiej utrzymali się na tronie tylko bok 
serzy oszlifowani na międzynarodo­
wych ringach, doświadczeni yy zażar­
tych . bojach drużynowych, ostrzelani

BOKSERZY W DZIEKANCE
Nikt z młodych nic zdołał poczynić

wyłomu starszych zawód-
cików. Nie znaczy to jednak, aby na 
froncie młodych było źle. Wprost 
przeciwnie — jest dobrze i mistrzo­
stwa dowiodły, że praca na tym odcin- 

.ku, trwa i zacy.yna już wydawać plony.
W tymi roku w mistrzostwach po raz 
pierwszy wzięła udział duża grupa 
pięściarzy młodych zwanych „dzickan- 
kowiczami". A oto oni: Mikołajczew­
ski, Kudlacik, Panke, Kukier, Woź­
niak, Czajkowski, Kaflowski, Paliński, 
Cebulak, Sznajder. Musiał, Piecho­
wiak, Grzelak. Dobija, Franek. Ko- 
łeezko, Stee, Rutkowski i inni. Wszy­
scy ci bokserzy po raz pierwszy z obo­
zu juniorów awansowali do kategorii 
seniorów. A nawet do „dziekankowi- 
czów" należy zaliczyć. Krużę. który 
(musimy zdradzić tajemnicę) ubiegłe, 
go roku nie miał prawa startować w

zrobić „szacher 
metryką.

„Dziekanko wirze'

niacher'

nie zawiedli. Byli
oni bardzo często groźni dla starszej 
generacji bokserów... ale w decydują- 
rych momentach zabrakło rutyny, za­
brakło oddechu — zabrakło tego cze. 
goj co zdoby^wa się dopiero po licz­
nych bojach na ringu.

Powróćmy teraz do sprawy Oslo.

Zdaniem naśzym, Piotrowski jest 
istotnie rewelacją — 
a gdy jeszcze nabie- 
■rze giętkości i szyb, 
kości — będzie chy­
ba obok Walugi i 
Sadowskiego naj­
mocniejszym punk­
tem w' lekkiej. O

Piotrowski Sadowskim nie po 
raz pierwszy już słyszeliśmy, miał on 
przecież dobry mecz z Węgrem Bu­

mi się, że. Waluga daiem, walczył z powodzeniem z Ko- 
jest tym zawodni-1 mudą. Sadowski — tak jak i Waluga, 

i*0 kiem, który w | nie rozkłada jeszcze swych sił ckono- 

■ przyszłości obejmie I micznie i hioże zbyt wierzy w silę 
K aługa tron pa Czortku. (ciosów. r

Gdy woda sodowa ju!®™ do żołądka
Mistrzostwa bokserskie

Skarbnik PZB zaproponował żarto­
bliwie, by na następne mistrzostwa 
nie przysyłano sędziów punktowych. 
Wystarczy jeden rihgoiey i komisja 
odwoławcza — zapewniał skarbnik.

Zaidtitlca znalazł we Jf rocławiu groź 
uego konkurenta. Jest nim jeden z nąj 
hardziej znanych we Wrocławiu dzia­
łaczy. Mikuła. Waży ponad 100 kg, 
sędziuje w ringu i na punkty. We
wszystkim ustępuje

GDYBY SŁOŃCE
— Tyczyński nie

ROZMOWA Z KPT. DERDĄ 
— Co pan sądzi o naszej ewen

tualnej drużynie? zapytuje-

Zaplafce niewiele.

NIE ŚWIECIŁO
chodź pod słońce

— radzono warszawianinowi. fFidocz- 
nie nie posłuchał, bo przegrał nie za­
dając z powodu „oślepienia" skutecz-
nych

wili
swój

ciosów.

I tak niewiele zrobimy mo-
warszawianie usprawiedliwiając

późny przyjazd.

Koleczko 
pod opieką

przyjechał do Wrocławia 
swego teścia, zapalonego

kibica pięściarskiego. Słabe walki zię-
cia nie znalazły uznania 
rodziny.

oczach

CZŁOWIEK ZE STALI
Człowiekiem ze stali można śmiało 

nazwać urocłatcianina Krupińskiego. 
Ciosy Wożniaka (ma on na pamiątkę 
spotkania z człowiekiem stalą złama­
ne żebro) i Kołeczki, które wysłałyby 
w krainę marzeń wielu bokserów t« 
Polsce, nie robiły na Krupińskim 
żadnego wrażenie. Są one bowiem z 
pewnością słabsze od uderzeń młota, 
którymi podobno' hartuje się czło- 
wiek-stal.

my kapitana PZB Derdę.

— Myślę, że Kasperczaka mo­
żemy pokazać w Oslo. W kogu- 

■ ciej noszę się z zamiarem wy- 
stayrienia Bazarnika, który ła­
two zrobi tę kategorię. Bazarnik 
po walce z Antkiewiczem do- 
wiótlł. że posiada klasę i Zaprze­
czył pogłoskom o słabej formie. 
Antkiewicz będzie naszym pew­
nym reprezentantem w piórko­
wej. W lekkiej musi jechać 
Czortek. Bokser ten dowiódł we 
Wrocławiu o swych niezwykle 
wysokich kwalifikacjach.

Nowara

Antkiewicz 
w Hotelu 
koksu, nie 
Antkiewicz

narzekał na urządzenia 
Turystycznym.' Zabrakło 
było gorącej kąpieli, a

najcięższą 
miał z

chętniej robiłby
uliczkach olbrzymiego parku.

l przeprawę w 
z... wagą, którą 
wodzie, niż po

MARATON Z HANDICAPEM
Doskonała . postatca wrocławian w 

maratonie bokserskim spowodowana 
została równie doskonałą opieką, ja­
ką we Wrocławiu otaczani są pięścia­
rze. Gospodarze byli np. jedynymi za­
wodnikami, którzy mieszkali poza Ho 
telem Turystycznym. Skoszarowano 
ich w „Polonii". Na luksus mieszkania 
w tym hotelu pozwolić sobie mogli 
tylko działacze i dziennikarze.

KOBIETY I WODA SODOWA
— ,,Baba“ nie ma pojęcia o boksie

skarżyli się 
gie godziny 
rystycznym, 
ki. Po tych

pięściarze, czekając diu­
na posiłki w Hotelu Tu- 
w którym podają kelner- 
skargach nie zdziwiliśmy

się, gdy ujrzeliśmy na mistrzostwach 
tui koło ringu jedną z kelnerek, któ­
rą ktoś postanowił wyleczyć z antypa­
tii do pięściarstwa.

Woda sodowa uderza nie tylko do 
głowy, ale i do żołądka. Przekonał 
się p tym sympatyczny bokser lubel­
ski Kukier, który, aby osiągnąć limit, 
wagi muszej (47,5 kg), wypijał kilka 
butelek wody. Lublinianin po otrzy­
maniu kilku ciosów w żołądek prze­
grał wyraźnie, choć zostawił po sobie 
dobre wrażenie.

— Szydło matę wyjść... ze skóry 
potąiedziano — obserwując zachmva- 
nie najpopularniejszego po Sztamie 

sekundanta.
Szydło, podpowiadając swym pupi­

lom. wchodził w ezasie walki na 
ring (!), krzyczał, gryzł ręcznik (za­
miast paznokci), a pupile i tak prze- 
grywali.

— Nie mam szczęścia do sędziów. 
Na każdych mistrzostwach Polski
krzywdzą moich uczniów 
nił później- Szydło.

zapetc-

Józet Prutkowskl

KASPERCZAK BOI SIĘ
— Taka jest wrocławska publicz-

nosc — rozpoczął jeden z miejsce-

W» pólśrednfej 
nie ma chyba 
wątpliwości, iż 
powinien starto­
wać Chychła — 
bokser r klasie 
międzynarodo­

wej. W średniej 
uważam, że trze­
ba wysłać No-

wych działaczy, gdy zerwały się okla­
ski po porażce Przybyłowicza (Wr.). 
Chcieliśmy już pochwalić wiMe, ale 
działacz dokończył — narazie...

Stwierdziliśmy^ że miał rację. „Kon 
cert" po walce Sztolc — Olejnik 
trwał bez przerwy 40 minut.

warę. Ślązak solidnie przygoto­
wał się do mistrzostw Wrocła­
wia. Ma on pewne braki, które

Yi POŁSREDNIEJ JEST GORZKI

W pólśredniej sytuacja jeet dużo gor 
sza. W kategorii tej wśród młodzieży 
najlepiej wypadł Piechowiak. Bokser 
o dobrych warunkach ■— ’ pięściarz, 
który myśli w ringu i posiada dobro 
podstawy ąąkoleniowe. Nie znamy WiA. 
ku Trzepizóra z Częstochowy, ale jak 
nam się zdaje — należy on raeżej do 
młodszej generacji.- Jest to pięściaro 
twardy, który ma dobre zadatki teeła- 
niczne i wszelkie dane aby wyróimć 
się w przyszłości. -

zawód w Średniej

W średniej spotkał nas raczej a* 
wód. Spodziewaliśmy się silniejszej 
rywalizacji i lepszego poziomu.- Za­
wiódł Cebulak, który po kontuzji rę­
ki stracił szybkość, zawiódł Wilczek, 
który na tle Nowary wypadł zupełni*
blado; walczył bez serca i dał się 

zepchną i do de- 
t fenzywy.. Zawiń A
Zagórski :—który - 
przez rok cofnął _

z bocznej perspektywy *
— Nie pomoże już nic, nic się wie1. Ponieważ sekretariat mistrzostw za- 

zmieni — nucił ktoś, patrząc-na prze-; świadczeń • nie wydatyal, my stwfer-
grywającego z 
cza. Tymczasem

Czajkowskim' Grzyu^s- J dzamy, źe 5000 podejrzanych o zdra- 
nagle dał się słyszeć 1

woju, jakkolwiek - 
nie brak mu-umbi 
:ji. Z młodaeży 
najlepiej prezen­
tował się Grzelak 
— bokser o dhł-

Grzelak gich kończynoehg 
mający dobre podstawy techniczne.

RESPEKT PRZED SZYMURĄ

W półciężkiej sytuację. można, sch* 
rakteryzować jednym zdaniem, ..które 
niejednokrotnie . wypowiedział . - już 
Sztam:

— Póki Szymura będzie walczył w.
tej kategorii młodzież nie będzie

głos Szydły, Maks zafiniszoteał no i
komisja specjalna zmieniła 
dany przez sędziów.

Szydło dał się we znaki 
sekundantom, którzy nie 
mu w rewanżu bardzo

wyrok wy-

Wszystkim 
szczędzili 
przykrych

;słów. „Paweł" wałczył- jako Ślązak z 
Wrocławiem (walka Grzywocz'— Czaj 
kowski) z Warszawą (Nowara. — Za­
górski) i z Wybrzeżem (Bazarnik —
Antkiewicz). Chrypł 
słychać było tylko 
podwójne klaskanie, 
ziono sposób. Kilka

też solidnie l 
specjalny sygnał 

na co też znale- 
tysięcy osób, na-

siadując Szydłę klaskało po. każdej 
udanej akcji jednej czy drugiej strony.

— Z tysiącami ludzi nie mogę wal­
czyć — oświadczył Szydło, us/rrawie- 
dlitmając porażki swych pupilów.

WSZYSTKIEMU WINIEN BOKS

— Niech mnie Milicja teraz wyrzu­
ci, zapalę papierosa (w czasie walk 
nie wolno było palić w hali} .— po­
wiedział 
ostatniej 
więc po 
nia".

jeden 
walki 
ośmiu

dę siedziało bohatersko ai do usłyszę- czyniła żadnyęh postępów, mając cią*
nia końcowego gongu. .

NIE BIJ MNIE

— Nie bij tak mocno. — musiał/

gle zbyt wielki respekt przed mistrzem.

Z młodych zawiedli Kółeczko i Fra­
nek. Kółeczko podobno. w tej chwili 
jest „przestawiany" przez swego trene*prosić Sobko — Krużę, gdyż sędzia I - . - .

, . , . . . I ra. Do tei pory operował oh prżena
dwa razy zwrucat wrocławianinowi ‘

, 'wszystkim prawą ręką, licząc na no*
uwagę na rozmowy na chwilę przed 
poddaniem się Sobki. Nawiasem mó­
wiąc Sobko został wygwizdany przez 
własną publiczność.

z kibiców podczas 
ćwierćfinałowej, a 

godzinach „poszczę-

Podobno wiele żon prosiło o zazna­
czenie godziny zakończenia zawodów 
na wydawanych mężom przepustkach. 
„Biedne" kobiety nie mogły uuże- 
rzyć, te zawody trwają ai osiem, go­
dzin.

Wrocław jest bardzo gościnny, ale 
raz wrocławianin nie chciał się przy­
znać, że jest gospodarzem. Było to 
przed walką Zagórski — Domański, 
której, nie rozjtoczynano, gdyż obaj za 
wodnicy mieli prawie identyczne ko­
stiumy. Domański nie chciał zdjąć ko­
szulki, oświadczając, źe gospodarzem 
mistrzostw Polski jest PZB.

t
2ARTY MIEJSCE MAJĄ

Dobry żart tynfa wart —. jak mówi 
przysłowia. I jeden z dziennikarzy za­
żartował, gdy spytano go w .Hali Lu­
dowej o wynik 7 etapu wyścigu. Pra­
ga — Warszawa. Powiedział:

— Wygrał Sałyga, choć dyszał tyl­
ko, źe łodzianin pierwszy przejechał 
granicę. Za chwilę ogłoszono 10 ty­
siącom widzów, że Sałyga i Polska l 
są zuycięzcami etapu, co spotkało się 
z entuzjastycznym przyjęciem. Oczy- 
wiste, że nikt nie miął odwagi prosto­
wać plotki, zwłaszcza, źe pratedziwe 
wiadomości otrzymano dopiero po wal 
ce Sztolca z Olejnikiem. (St. S.)

kantujący cios. Dziś trener praeujo 
nad nim w tym kierunku, aby. pózńań, 
czyk umiał równorzędnie uderzać s 
obu rąk.

Dobrze prezentował się Dobija ze 
Śląska, który już dwa lata temu był 
mistrzem Polski juniorów. Niestety 
Dobija, przy silnym ciosie, jest wy* 
jątkowo małego wzrostu —; co mu 
przeszkadza w pięściaratwie.

Dobrze zaprezentowali sir Krupiń-
ski bokser niesłychanie odporny
na ciosy i bardzo. ambitny, oroz Woź­
niak, który poczynił duże postępy tech 
niczne. Nie są to jednak pięściarze, 
których należy zaliczyć do przedsta­
wicieli najmłodszych bokserów i nie 
można liczyć na ich postępy.

W ciężkiej sżnra generacja królowa­
ła. Właściwie omówienie można ogra­
niczyć do Steca i Rutkowskiego. Naj­
większe postępy poczynił Rutkowski, 
ale jak twierdzi jego trener Szydło — 
brak jego pupilowń jeszcze przynaj­
mniej 10-ciu poważnych walk —- aby 
nabrał rutyny i mógł być niebezpiecż- 
ny dla starszych. W każdym razie Rut 
kowski jest niewątpliwie, większą na­
dzieją, niż Stec.

Kazimierz Czyżewski

Nie róbmy z muchy słonia,
czyli Wrocław na wesoło

Waluga ma jeszcze wiele luk tech 
nieśnych, ale walić umie. Właściwie 
powinien nazywać aię Wal-luka.

Finał much wygrał Kasperczak. 
Ale nie chwalmyf go nazbyt. Nie 
róbmy z muchy słonia.

Młody Panke
Sprawił niespodziankę 

, Bojowy Kruża
Ruszył jak burza.

KASPERCZAK wykazał taki 
a Biedakiewicz tak małą 

porność, że właściwie pierwszą

Kasperczak nie miał zbyt wielkiej 
ochoty do walki z Wożniakiem. Dla- 
tegó też wziął się za podpowiadanie 
Mikołajczewskiemu. Rady były dobre, 
bo Mikołajczewski wygrał.

fauli, BEZ dopingu publiczności, 
BEZ sensacji.

gaz 
od­
wal

kę stoczyli: Gaz-perczak i Bieda­
czysko.

,flak Czarnecki do Poznania", tak 
Czarnecki nie do poznania to walce 
z Kaflowskim. Kaflowski już przed 
walką miał Czarneckie perspektywy 
i to go zgubiło.

Delegatem PZB był kpt. Lampart, 
dokoła którego krążyło mnóstwo 
lempartyzantów organizacyjnych.

Mecz Szymury z Dobiją dowiódł 
jeszcze raz, że głową Bzy — muru 
nie dobijasz.

Często zwracamy uwagę na spra 
wę długości czupryn, grzyw, kudeA, 
fryzur; okazało się, że mamy rację. 
KUDLACIK odpadl w półfinale, 
GRZYWOCZ był w bardzo słabej 
formie.

Mikołajczewski obdarzył Gumow­
skiego czym tylko mógł, lewymi 
prostymi, sierpami, hakami istny 
święty Mikołaj tczewski j. Gumowski 
znów udowodnił, że ma gumowską 
szczękę.

Zawodom przypatrywał się' sztab' 
bokserów i sztam trenerów'.

Waługę rozstawili najpierw człon 
kowie komisji, a następnie rozsta- 
wil go po kątach Csortek. ■

‘Jedną fraszkę stwor styl siedzący 
przy stoliku prasowym Felek 
Sztam:

Zmarzlik i Prutkowski 
Piszą ciekawostki.

Jak. widzimy zły przykład działa 
zaraźliwie.

• Przed walką WierzbouAcz — Do­
bija trener Szydło zwrócił się‘do re . 
daktora Gryżewskiego^

— Proszę teraz założyć okulary. 
Zobaczycie ćo to jest Wierzbowicz!

Zanim redaktor zdążył nałożyć 
okulary, już ' Wierzbowicza znoszo­
no z ringu... ■ ’

Bokserzy po walkach otrzymywa 
li piękne gałązki bzu. BEZ unosił 
się to powietrzu podczas wałki Grzy 
wocz — Klein. BEZ emocji, BEZ

Mimo prgerażliwych gwizdów 
Olejnik, który wygrał nąjgupełnicj 
zasłużenie xe 81 oleem, pokonał mi- 
ttimalnie Sznajdrn w myśl zasady: 
olej(nik) •xawsxe wypływa na 
wierzch.

Gdyby można było, zorganizować 
turniej, w którym startowałaby ca 
la ósemka piórkowców, zdaje się, że 
nikt w Europie nie mógłby nam za­
grozić. Antkiewicz, Bazarnik’, Kru­
ża, Panke, Mottach, Sieradzan, Ant 
kowiak i.Gołyński, to ekipa, która 
nie ulegnie chyba żadnej ósemce.

Finał w pólśredniej i półciężkiej 
był właściwie jakimś pół-finałem. 
Nie dotrwał do ostatniego gongu. 
Szymura zanim powieki rękawice 
na kołku położył je na Kółeczku.

Bankiet był bardzo zaludniony, 
bardzo gadatliwy £ bardzo, niepotree 
bny. A może by tak skończyć ż ty­
mi bankietami? Akcja „0",



PRZEGLĄD SFORTOTY

może nam pozazdrościć cały świat Szilagy
S km Za i o p e k w rewelacyjnej formie 5 km

14:10,81
es :10,8 na 5000 m osiągnął Zato- 
1 i pek w poniedziałek 9 maja 1949 r. 

na stadionie WP.
Takie cuda ogląda się w życiu chy­

ba raz — można śmiałopowiedzieć po 
wspaniałym biegu mistrza olimpij­
skiego. Biegali na tej samej bieżni tak 
doskonali biegacze jak Kusociński, 
Nurmi, Lehtinen, Isohollo, rekordziści 
świata i mistrzowie olimpijscy, a re­
kord. bieżni stadionu WP wynosił za 
ich czasów 14:41,8. Nurmi wygrywał

u progu sezonu
— No więc, jak jest z panem, 

kapitanie, myśli pan zejść poni­
żej 14 minut — mówię pewnie, 
opierając się na zapewnieniach 
Minarzika i swoich przypuszcze­
niach (w 1947 roku osądziłem
Zatopka na 
osiągnięcia 
i nie ćhce 
Zatopek

to, że jest zdolny do 
na 5000 m — 13:50) 
pan pobić rekordu? 
znowu milczy,, ale

patrzy się na mnie takim wzro­
kiem, jakby pytał skąd przenik- 
nęłem jego tajemne plany.

(30:16,0 — 1943), czwarty na mislrzo. 
stwach Europy z Paryża (1938 —
30:56,8) i piąty na mistrzostwach F.uro
py w Turynie (1934 — 
mierzył na zawodach 
43000 km (obwód ziemi 
40.000 km)! Teraz stać 
manie kroku Zatopkowi 
dystansie 1300 m.

32:23* prze- 
i treningach 
na równiku 

go na dotrzy- 
zalcdwie na

WARSZAWA PODZIWIA 
ZATOPKA

tylko Osiński, 
nu — pobiegł 
bieżni bardzo

z Kusocińskim z 
minut, Lehtinen z

czasem powyżej 15 
Nojim z wynikiem — A 

wy do 
dal.
— I

rekord Heino jest moźli- 
pobicia? — atakuję na-
niespodziewanie otrzy-

muję odpowiedź:
— Tak! Zatopek na pewno nie 

myślał o nikim innym, tylko o so 
bie. Choć jest skromny, jak rząd 
ko która sportowa gwiazda.

— Co pan więcej lubi, bieg na 
6 km czy na 10 km?

— Na 10000 m nie ma konku­
rencji,- nudzę się...

Zatopeih i SiHagij
reprezentują dwa mistrzowskie po­
kolenia sportowe. Szilagy (na pra­
wo) mógł tylko marzyć o wynikach, 
które osiąga młodszy o 15 lat Cze- 

chosłowak.
Foto FRANCKOWIAK—API

— Więcej 
czę, nie ma 
podstawie 

, wnosić, że

już Zatopka nie mę- 
już co pytać. Na 

odpowiedzi można 
rekordy Haegga i

Heino na 5000 m (13:58,2) i 10 
tysięcy m (29:35,4) zamierza po­
bić Zatopek w bieżącym roku.

Zatopek mija 1.500 m w 4:13,0, 
na 3.000 m międzyczas wynosi 
8:27.

Lepiej, niż życiow-y rekord Pet 
kiewicza, zwycięzcy Nurmiego, 
na tym dystansie — pomyślałem 
i z niepokojem patrzę na zega­
rek, a z podziwem na Zatopka,
Biegnie, jak 
która może 
ale maszyny

maszyna, maszyna, 
razić o.czy estety, 
oblicza się nie na

wygląd, a na wydajność. Przethi
maczywszy to na język 
wy — każdy styl, który 
si wyniki jest dobry.
Zatopek mija kolejno

sporto- 
przyno-

wszyst-

więc spodziewać, żc Osiński sprawi w 
tym roku mile niespodzianki w swej 
specjalności.

Start sensacyjnego biegu 5 OOO m
Zatopek (tui przy bandzie) wykonuje pierwszy krok w sensacyjnym 
biegu 5.000 m. Ńa lewo od mistrza olimpijskiego — Węgier BzUagy^ 
Czechosłowacy Liszka, Minarzik, Zanta, Polacy — Kielas, Więcej
Biernat, Foto FEAFCKOWIA^—APZ ■

1. Zatopek
2. Szilagy

— 14:19,8
— 14:56,3

3. Kielas — 15:35,0
4. Liszka — 15:47,8
5. Płotkowiak — 15:48,8
6. Zanta — 15:49,2 

St. Sieniarski

Ile rzuci

14:51,6, Kusociński z Isohollo — 
14:41,8. Rekord bieżni, który był do 
pierwszego startu Zatopka niewzruszo­
ny, ustanowił „Kusy" właśnie podczas 
pojedynku z Isohollo w 1932 r. Dopiero 
V 1947 roku wymazał go Zatopek, osią 
gając w biegu, w którym nie miał god­
nych rywali —14:21,5,

Zdawało się, że jest to najlepszy czas 
jaki w Warszawie można widzieć, • bli- 
czając starty różnych długodystansow­
ców na kilka lat naprzód. Tymczasem 
znów pojawił się Zatopek i w drugim 
ewym tegorocznym starcie na bieżni, 
osiągnął 14:10,8.

NA STARCIE biegu na 5.000 ni sta­
nęli Zatopek, którego nic po­

trzebujemy przedstawiać, Węgier Szi­
lagy, jeszcze trzech Czechosłowaków: 
Liszka,■ Zante i Minarzik oraz Polacy: 
Kielas, Kwapień, Biernat, Płotkowiak,

kich swych rodaków i Polaków. 
Nie może zdublować tylko Wę­
gra, Szilagy. Nie może nawet 
myśleć o dogonieniu go. Gdyby 
Szilagy kończył bieg 350 m za 
Zatopkicm, a nie 200 m — gło­
wę daję, że chęć dogonienia Wę­
gra spowodowałaby nowy re­
kord Czechosłowacji. A tak zo­
baczyliśmy tylko cudowny bieg

Więcek i Osiński.
Zaraz po strzale 

Zatopek i Szilagy.
przygotowani 
śpieszą się... 1

na

wychodzą na czoło 
Polacy odrazu rą 
dublowanie i nie

Liderzy przebiegają 400 ni

1 300-metrowy finisz, o który 
topka nie podejrzewaliśmy.

Za

85.000 WIDZÓW
Ookło 35.000 widzów zgromadzonych 

na stadionie WP. było świadkami bie­
gu, którego oglądania zazdrości może 
im cały świat. Lepsze rezultaty wi­
dzieli dotychczas tylko Szwedzi, gdy 
Haegg ustanawiał rekord świata 
13:58,2, Finowie, gdy Maeki bił re­
kord świata Lehtinena, Norwegowie, 
gdy Anglik Wooderson wygrywał mi­
strzostwo Europy i Czechosłowacy, gdy 
Zatopek ustanawiał rekordy CSR.

w 64 sek., 800 m — 2:09, 1.000 — 2:15. 
Po trzech okrążeniach Szilagy nie wy­
trzymuje tempa Zatopka. Nie ma cze­
mu się dziwić. Tego tempa nie wy­
trzyma wiele lekkoatletów na święcie. 
A Szilagy ma 39 lat i 20 lat kariery 
sportowej. Startował niezliczoną ilość 
razy, przygotowują się do każdego bie­
gu solidnie. Rekordzista Węgier

ZA PLECAMI ZATOPKA
Pojedynek Poloków, odbywający się 

daleko aa plecami Zatopka i Szilagy, 
zbladł w cleniu wielkiego hjegu Czc- 
chosłowaka. Kielas biegł tak, jak na za 
kończenie zeszłego roku, Pło-lkowiak,
rówieśnik Szilagy, 
przypuszczali Sm y,

zrobił więcej, niż 
pokonał Biernata.

|14:56,3
Jak na mistrza marato- 
w pierwszym starcie na 

dobrze. Możemy się

lak skoczy

Łomewski AdamczykCały kraj pod znakiem
mistrzostw drużynowych

NARODOWY bieg od wielu lał
stanowił ukoronowanie okresu

przygotowawczego do sezonu zawodów
na bieżni, 
mo jest i 
bieżącym, 
najbliższą

Tak sa- 
w roku 
Już w

zbliżył się do 15 m w pchnięciu kulą, startuje zeszłoroczny mistrz Połdd — 
Znany przed rokiem tylko na terenie AZS. Najciekawsze będą pojedynek

swego rodzinnego miasteczka Chełm- sprinterów, których AZS posiada Bpo» 
na 17-letni Walendzik przebiegł ICO m rą stawkę — Rutkowski, Stawes^na 17-letni Walendzik przebiegł ICO m
w 10,9. Jak na początek sezonu są to 
rezultaty bardzo dobre i wiele zapo­
wiadające, ale tylko... jeśli idzie o 
wspomnianych zawodników. O reszcie 
dowiemy się dopiero w niedzielę. 
Pierwszy start pokaże, czy nie zmar­
nowano zimy, czy pracowano nad kon­
dycją, techniką, szybkością.

po gigantycznej im' 
prezie masowej, 

wyjdą na bieżnię • 
v scy lekkoatleci, i 
by rozegrać pierw­
szy akt drużyno­

wych mistrzostw Polski.
Czego możemy spodziewać się jw i 

pierwszym tegorocznym występie lek­
koatletycznej czołówki?

Gorzej, niż przypuszczaliśmy wypad! 
także Kwapień, mający za sobą cały se­
zon narciarski, w którym osiągnął kil­
ka sukcesów. Z Polaków zadowolił nas

IPRYWER ZBLIŻA SIĘ
DO 15-STKI

W niektórych ośrodkach nic czuka- 
no na -drużynowe mistrzostwa Polski. 
Inauguracja aezonu odbyła się znacznie 
wcześniej, już dziś iiwuny kilka de-
brych wyników i pierwszą rewelację. 
Adamczyk zaskoczył nas rezultatem 
7,24 w skoku w dal, Prywer — po ro­
ku urlopu, spowodowanego chorobą,

Koszykarze wyjechali do Rumunii
na mecz międzypaństwowy i 4 dalsze

N A 52 SPOTKANIE międzypań | Czy pozostali koszykarze podołają 
stwowe wyjechała w środę zadaniu i na gorącym terenie Bu-stwowe wyjechała w środę

Z niecierpliwoścą będziemy czekali 
na wyniki zawodów poznańskich, gdzie

RekordJhfMsa poNtr 
Patton: 220y-20,2

Adamski i start kolejarza Adamezgł* 
w skoku w dal. W tej konkurencji, 
sądząc po pierwszjim tegorocznym wy» 
stępie mistrza 10-boju, możemy w kaź» 
dej chwili oczekiwać rekordu PoM&

W Gdańsku zademonstruje swą foz» 
mę Łomowski. Rekordzista Polaki so* 
stał, zaproszony- na starty zagraniczne 
i zechce chyba na pierwszych sowo* 
dach udowodnić, że nie przyniesie-nsm 
wstydu w Budapeszcie esy też wP:» 
dze. 15 m możemy oczekiwać. Rów* 
nieś na Wybrzeżu pokaże swą formę 
Mach, który całą zimę pracował bar* 
dno solidnie.

LOS ANGELES. Nowy rekord
rwiuła na 220 y (201 ni) ustanowił do'

REKORDY ŚWIATA
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

Wspaniały rezultat mistrza olimpij­
skiego, osiągnięty na bieżni warszaw- 
sklej (nigdy nie uchodziła za dobrą) 
w okresie, gdy zbliża się dopiero wła­
ściwy sezon wielkich spotkań długo­
dystansowców, świadczy o rekordowej 
formie Zatopka, Rekordy świata na 
5.000 i 10.000 m są w poważnym nie­
bezpieczeństwie,

Zatopek co prawda nie przyznaje 
się do tego, że zamierza wymazać z li­
sty rekordzistów świata Haegga czy 
Heino. Milczy podobnie, jak niegdyś 
wielka niemowa —■ Nurpti.

ATAK NA TAJEMNICE 
ZATOPKA

Spotkaliśmy fenomena czeskie­
go w dzień pó cudownym biegu. 
Zwiedzał „Prasę Wojskową" Z 
zainteresowaniem przyglądał się 
pracy, podpisywał: się setki razy 
(zwłaszcza, gdy prosiły o to pięk­
ne pianie), ale nie „puszczał 
pary z ust" o swoich sporto­
wych zamiarach. Rozmawiałem 
z uczniem fenomenalnego Emila, 
Minarzikiem, który twierdził, że 
jedynym marzeniem Zatopka 
jest przeleć 5000 m poniżej 
14 minut.

Znając już trochę Zatopka za­
daliśmy mu kilka pytań, naj­
właściwszą metodą. Na te pyta­
nia mógł odpowiedzieć tylko tak 
lub nie.

— Kiedy zaatakuje pan, re­
kord świata Haegga?

Sympatyczny Czechosłowak u- 
śmiecha się i nie odpowiada. 
Niech cię diabli — pomyślałem 
i znów pytam:

—tCzy rekord Haegga jest 
możliwy do pobicia?

wieczorem z Warszawy do Buka­
resztu reprezentacja Polski w ko-
szykówce.
. Spotkanie 
duje, która z

Rumunami zadecy- 
drużyn uważać się 
może za lepszą, 
gdyż kontakt ko­
szykarzy obu kra­
jów ograniczył się 
dotychczas do 2-ch 
meczy. Pierwszy,
rozegrany w 1947 

r. w Pradze w ramach mistrzostw 
Europy przyniósł sukces barwom 
polskim 51:32, drugi — w turnieju 
Igrzysk Bałkańskich w Sofii — 
zakończył się niespodziewanym, 
ale zasłużonym triumfem Rumu­
nów 43:27.

POMYŚLNE HOROSKOPY...
Przed trzecim spotkaniem horo­

skopy powinny być dla reprezen­
tantów Polski pomyślne. Przecież 
podczas ich dwutygodniowego po­
bytu w lutym br. na obozie tre­
ningowym w Budapeszcie, Rumu­
ni dwukrotnie, w meczach sparrin 
gowych musieli uznać zdecydowa 
ną wyższość Polaków: 66:37 i 
52:27.

Trening w Budapeszcie i póź­
niejszy — chociaż przegrany — 
mecz z CSR oraz tournee po kra­
ju naszego najbliższego sąsiada, 
jak wreszcie sparringowy męcz 
dwóch zespołów w Warszawie 
skonsolidowały drużynę reprezen­
tacyjną — niewątpliwie najlepszą, 
na jaką nas obecnie stać.

...ALE
Niestety, do 

ski wyjeżdża 
Bartosiewicza, 
egzaminy.

Rumunii zespół Pol 
osłabiony brakiem 

którego wstrzymały

W tym stanie rzeczy pierwsza
— Nie - odpowiada Zatopek. piątka reprezentacji jest rozbita.

karesztu potrafią odnieść zwycię­
stwo — trudno osądzić.

„Dziesiątka", która opuściła 
Warszawę: Dowgird, Ulatowski, 
Jarezyńskl, Kolaśniewskl, Żyliński, 
Pawlak, Markowski, Lelonkiewicz, 
Grzechowiak 1 Dąbrowski była od 
poniedziałku zgrupowana w War­
szawie, gdzld1 pod okiem trenera 
Kłyszejkl starała się uzyskać osta­
teczny szlif przed meczem z Rumu­
nią.

ZWYCIĘSTWO
NIE NAJWAŻNIEJSZE

Zwycięstwo Polaków, aczkolwiek 
ważkie ze sportowego punktu wi­
dzenia, -nie jest jednak zagadnie­
niem najważniejszym. Znacznie po 
ważniejszy ciężar gatunkowy ma

W niedzielę 
zuwnrczq motory 
na ulicach Warszawy W NAJBLIŻSZĄ niedzielę od­

będzie się na ulicach War­
szawy wyścig motocyklowy, jako 
pierwsza eliminacja do mistrzostw 
Polski. Trasa wyścigu, Al. Niepo­
dległości (od Rakowieckiej do Wa­
welskiej) pozwala na rozwinięcie 
dużych szybkości ze względu na 
długie proste.

W zawodach weźmie udział cała 
stawka naszych najlepszych moto­
cyklistów wyścigowych na czele 
ze Stan. Brunem, Balcerem, Dą­
browskim, Filipczakiem, Kupczy­
kiem, Markowskim, Żymirskim i 
Mielochem.

Z uwagi na popularyzację spor­
tu motocyklowego, organizatorzy 
przewidzieli m. inn. konkurencje 
maszyn w kategorii sportowej.

• Początek imprezy o godz. 11-ej.

sam fakt dalszego zacieśnienia 
przyjaźni sportowców polskich z 
kolegami bratnie j'Federacyjnej Lu 
dowej Republiki Rumuńskiej. Przy 
puszczamy, że nasi koszykarze 
swoją postawą potrafią godnie 
spbłnić to zadanie.

W RUMUNII
Po meczu międzypaństwowym 

19 bm. w Bukareszcie, koszykarze 
nasi rozegrają jeszcze 4 spotkania: 
17 bm. w Bukareszcie Warszawa— 
CFR, 19 bm. w Targu - Mores, 21 
bm. w Cluj 1 22 bm. w Oradea. 
Powrót do Warszawy nastąpi 25 
"bież. mieś.

Rumuni już od przeszło tygodnia 
zajmują się występami polskich ko 
szykarzy. W „Sportul Popular" 
ukazał się artykuł, w którym wspo 
minają dwu Polaków — Barana (z 
YMCA Kraków) 1 Zgóralskiego, 
którzy, jako uchodźcy wojenni zrta 
leźli się w 1939 r. w Rumunii i zo 
stali tam w charakterze trenerów 
koszykówki. Już przed ( wojną w 
Bukareszcie gościli koszykarze po­
znańskiego KPW, .którzy wygrali z 
reprezentacją stolicy Rumunii.

(szer)

skonały sprinter Mci Paitnn — 20,2. 
Pobił on rekord Owensa • 0,1.

N« 100 y osiągnął Patton 93, nie- 
stety rekord świata nie będzie iiasuny, 
gd^ wynik ten oMą^nął Patton pray 
Mlnym wietrze w plecy. .

MEDIOLAN. Tomś w dalazym rfą- 
ga prowadzi pojedynek koresponden­
cyjny । rekordzistą świata Consołinim. 
Tossi rzucił dwukrotnie ponad 54 mi 
raz 54,02; drugi raz 54,80 m.

HAGA Olimpijska mistrzyni Blan- 
kers-Koen udoje się na tournee do 
Ameryki. . Pierwszy stert Holenderki 
w Ameryce odbędzie rię 20 maja w 
Los Angeles.

RZYM. Albanese przebiegł 110 m 
pŁ w 15J.

MELBOURNE, 10,5 na 100 m osę- 
Aą^aa^j^Byk Heath.

BUKARESZ^R. Rekord Ramuli w 

skoku w«wyi ustanowił Soełer 1923».

1 M. N NA 3O8TRZO8TWACEI 
SENEGALU

W Bahamę (Senegal) odbyły się 
miafaraostwa leldeeatMycgme, prae- 
trało 100 csarnyćh zawodników sta­
nęło na starcie.

Najlepsze reeultaty osiągnięto w 
skoku wowy*. Tłiiam skoczył 1 m 
98 cm, a HJrama 1 m 90 cm. Kel­
ta Mousea ‘przebiegł 100*m w 10,8.

16 M 82 CM W KULI
W Ameryce odkryto nowego mlo 

tacza kulą. Jest ntm 21-letni Chan 
dler, mający 181 cm. wzrostu i 101 
kg wagi. Chandler trenuje od dwu 
lat, ale dotychczas nie mógł prze­
kroczyć 15 m. Raptem w tym se­
zonie osiągnął rzut 16 m 82 cm. 
Znawcy przepowiadają, że pobije 
on rekord Fonvilla (17 m 40 cm).

Trenerzy lekkoatletów 
rozpoczynają kurs

W Akademii Wychowania Fizycz 
negó W Warszawie rozpoczął się 
we wtorek, 10-go bm. 10-dniowy 
kurs unifikacyjny dla trenerów lek 
koatletycznych.. Zgromadził on 40 
uczestników, w tym -4 kobiety; 
Wśród uczestników znajdują się 
między innymi byli reprezentanci
Polski: Wajsówna, Biniakowski,
Kucharski, Schmidt, Hofman, Mo- 
rończyk.

Kurs obejmuje, część teoretyczną 
(wykłady połączone będą. Z wy­
świetlaniem filmów) i praktyczną.

Na uroczystości otwSrcia wicedy 
rektor GUKF — ppłk. Śzembęrg 
wygłosił referat: „O zasadach no­
wej struktury sportowej w pań­
stwie ludowym", ’ następnie prezes 
PZLA — Foryś omówił cele i zada 
nia kursa.

Zawody poznańskie 1 gdańskle wy» 
bijeją się na czoło licznych impre^ 
ale nic można powiedsieć, że w innyeh 
ośrodkach nie będsłe ciekawych wy* ' 
stępów. Kraków będzie emocjonował 
się pojedynkiem średniodysłansowców* 
Wannowa startem Statkiewicza a# 409 
m, Szczecin ma Buhla Md,

REGWLAftHNOWH
Regulamin mistrzostw rozgrywanJrS^ 

w następujących konkurencjach: 100 
m, 400 m, L500 m, 110 m pł., kula* 
dysk, oszczep, w dal, wzwyż, tyczko—* 
przewiduje start wzkażdej konkurencji 
czterech zawodników. Jednemu zawo­
dnikowi nie wolno także star.ować W 
więcej jak trzech konkurencjach. Ta 
regulaminowe ograniczenia, choć spę­
dzają kierownikom sekcji sen z po» 
wiek przed ustaleniem składu, przy- 
czynią się, być może do odkrycia no­
wych gwiazd, co przyjmiemy ii» 
£eśeię.

Program pięcioboju kohieeeęo Rh 
klubów klasy A —. 100 m, w dal, 
wzwyż, kula, oszceep.

Klara B mężczyzn 5-ŁóJi
1.500 m, w dal, dysk, oszczep.

209 m.

Klasa B kobiet — 3-bój: 100 n\
wzwyż, oszczep. (S)

X Kowalczyk, łódł. — Skorzystamy 
przy nabliższej okazji.

I. Stąpień 1 J. Grab, tódf. — Posta­
ramy się spełnić wasze życzenia. Mi­
strzostwa Polski juniorów odbędą Mą 
na Śląsku 25 — U czerwca. Prograią: 
180 m, 300 m, 1500 m, kula, dyslt 

oszczep, W dal, wzwyż, 4^100 m.
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